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M IC H A Ł  H E L L E R  — Tarnów

EWOLUCJA KOSMOSU I KOSMOLOGII 

X. Kosmologia Milne’a

1. Przyw ilej opozycji

Kosmologia relatywistyczna okrzepła w ogniu dyskusji i pole­
mik. Wprawdzie nadal znana była tylko wąskiemu gronu spe­
cjalistów, ale wypracowała już swoje metody, zaczęła docho­
dzić do wyników powszechnie przez to grono przyjmowanych. 
Takim wynikiem był niewątpliwie obraz rozszerzającego się 
Wszechświata. Obraz ten  został wyprowadzony z równań ogól­
nej teorii względności i potwierdzony przez obserwacje „prze­
sunięcia ku czerwieni”. Z czasem doszło do tego, że obrazu roz­
szerzającego się świata już nie kwestionowano, lecz zaczęto 
szukać dla niego innych uzasadnień teoretycznych. Ogólna teo­
ria względności doczekała się konkurencji w dziedzinie kosmo­
logii. Tylko powszechnie szanowane teorie mogą się szczycić 
przywilejem posiadania opozycji. Mam oczywiście na myśli 
prawdziwie naukowe opozycje. Mechanizm tego zjawiska jest 
prosty: przeciwko niepoważnej teorii nie warto organizować 
poważnej opozycji.

Pierwszym kosmologicznym oponentem ogólnej teorii 
względności stał się E. A. Milne. Swoje własne idee kosmolo­
giczne Milne opracowywał w szeregu prac [1]*H4], podsumo­
wał w monumentalnym dziele [5], potem nadal je rozbu­
dowując i rozwijając [6]-H9], W pracy nad kosmologią Milne’a 
duże zasługi położył G. J. Whitrow [10]-i-[12]. W r. 1948 uka­
zała się następna monografia Milne’a pt. „Kinematyczna teoria 
względności” [13]. Nazwą użytą w tytule tej książki często 
określa się cały system kosmologiczny Milne’a.

Kosmologia relatywistyczna nie zaspakajała estetycznych 
wymagań stawianych przez Milne’a. „Zacząłem zastanawiać się 
nad tym problemem — pisze Milne — bynajmniej nie powo­
dowany uczuciem niechęci do tych (tj. ogólnie uznawanych) 
teorii, a tym bardziej w stosunku do ogólnej teorii względno­
ści. Istniejące teorie pod względem matematycznym są naj­
wyższej wartości. Ale ich powszechnie przyjęte interpretacje 
w terminach «rozszerzającej się przestrzeni* sprawiają mi naj­
wyższe kłopoty. Ruch jako następstwo geometrii różniącej się 
od geometrii powszechnie stosowanej w fizyce był wiarygod-
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nym pojęciem. Grawitacja jako odkształcenie przestrzeni była 
wiarygodnym pojęciem, chociaż pojęcie to nie zawierało w so­
bie najmniejszej aluzji co do natury i pochodzenia samej gra­
witacji; dlaczego obecność m aterii powinna wywierać wpływ 
na «przestrzeń», pozostawało bez wyjaśnień. Fizycy matema­
tyczni przypisując strukturę przestrzeni, przywracając struk­
turę temu, co jest bez struktury, w rzeczywistości z powrotem 
wprowadzili e ter”, ([5], s. 2).

W tej wypowiedzi są sformułowane dwa zarzuty pod adre­
sem ogólnej teorii względności. Po pierwsze, teoria ta zakłada 
tak daleko idącą współzależność m aterii i przestrzeni, że gdy 
rozszerza się zbiór galaktyk, rozszerza się również przestrzeń. 
Przyjęcie tego sprawiało Milne’owi „najwyższe kłopoty”. Jego 
zdaniem przestrzeń nie ma żadnej struktury, a zatem nie może 
się ani rozszerzać, ani kurczyć. Jest „nicością”, w której jest 
umieszczona materia. Jaką geometrię przyjmiemy do opisu tak 
rozumianej przestrzeni — to kwestia umowy. Z pewnych 
względów — a wśród nich niepoślednią rolę odgrywają wzglę­
dy prostoty — najlepiej do tego celu nadaje się geometria 
Euklidesa. Po drugie, jeżeli nam to z jakiegokolwiek powodu 
odpowiada, możemy opisywać przestrzeń przy pomocy innej, 
nie-euklidesowej geometrii, możemy mieć wówczas do czynie­
nia z „przestrzenią zakrzywioną”, ale wtedy powstaje pytanie 
„dlaczego?”. D l a c z e g o  przestrzeń jest tak a nie inaczej 
odkształcona? D l a c z e g o  pole grawitacyjne należy łączyć 
jakoś z tym  odkształceniem? D l a c z e g o  obecność materii 
ma wywierać wpływ na przestrzeń?

Milne domagał się, by teoria fizyczna nie tylko dostar­
czała przewidywań zgodnych z obserwacjami, ale by również 
dawała „wgląd do zjawisk” (insight into phenomena). Sam 
twierdził, że jego kosmologia eksploatuje „matematyczne kon­
sekwencje ogólnych pojęć wyprowadzonych z doświadczenia”. 
([5], s. 140 w przypisie).

2. R ów noupraw nien ie obserw atorów  —  zasada kosm ologiczna

Kłopot powstaje ,gdy trzeba odpowiedzieć na pytanie, co to 
znaczy „wgląd do zjawisk” i jaki to system „ogólnych pojęć” 
należy wyprowadzić z doświadczenia. Odpowiedź na te pytania 
może dostarczyć jedynie subiektywna intuicja autora. Wydaje 
się, że „wgląd do zjawisk” oznaczał dla Milne’a zgodność wy­
obrażeniowej interpretacji teorii z tzw. zdrowym rozsądkiem, 
ale ponieważ nie ma zdrowego rozsądku w ogóle, szło więc
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o zdrowy rozsądek w ykształcony na fizyce klasycznej. W arto 
pam iętać, że teorię względności otaczała wówczas atm osfera 
pewnego m istycyzm u i to, co dziś jest „chlebem  powszednim ” 
dla studenta  przygotowującego się do egzaminu, w  czasach M il­
ne’a było jeszcze otoczone nim bem  nowości. Ale teoria względ­
ności weszła już nieodw racalnie do nauki i M ilne korzystał 
z niej bardziej, niż przypuszczał.

I tak, inspirow any niew ątpliw ie przez teorię, względności, 
M ilne postulow ał rów noupraw nienie w szystkich obserw atorów 
we W szechświecie. Stało się to naczelnym  aksjom atem  jego 
teorii. M ilne pisał: „Zasada względności została w istocie 
(przeze mnie) użyta w nowy sposób; w  sposób, k tó ry  zasadni­
czo nie zależy od obserw acyjnej w eryfikacji; zasada ta  została 
zastosowana w samej przez się oczywistej form ie dom agającej 
się, by dwaj obserw atorzy, k tórzy pozostają w  równoważnych 
relacjach do całego układu i k tórzy godzą się porównywać swo­
je obserw acje w edług tych sam ych reguł, opisywali zachowa­
nie się jakiejkolw iek cząstki przy pomocy tych samych funkcji 
w spółrzędnych”. ([5], s. 4)

Postu lat rów noupraw nienia wszystkich obserw atorów  Milne 
pierw szy nazwał zasadą kosmologiczną (nazwa ta na dobre za­
domowiła się w  kosmologii) i uważał ją za nowe sform ułow a­
nie zasady względności. Podejrzew ał naw et, że einsteinow ska 
zasada względności jest węższa od jego ujęcia, a co za tym  
idzie, że teoria względności jest tylko szczególnym przypad­
kiem  jego teorii.

Kosmologia M ilne’a w prow adzała jeszcze jedną, m etodolo­
giczną nowość. M etoda kosmologii relatyw istycznej polegała na 
jak  najdalej idącej ekstrapolacji: fizykę ziemską należało roz­
ciągnąć na jak  najw iększe obszary W szechświata. M etoda M il­
ne’a m iała być wręcz przeciwna: na początku przyjm ow ało się 
pewne ogólne założenia — aksjom aty dotyczące s tru k tu ry  
W szechświata w najw iększej skali i trzeba z nich było w ypro­
wadzić całą. fizykę ziemską. Taktyka M ilne’a sprow adzała się 
więc do m etody dedukcyjnej. Z aw arty  w niej program  — w y- 
dedukowanie lokalnej fizyki z kosmologicznych założeń — był 
bardzo am bitny. Udało się go zrealizować tylko w części.

W skład założeń kosmologii M ilne’a wchodziła zasada kos­
mologiczna oraz postu laty  związane z pom iarem  czasu i p rze­
strzeni.
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3. Pomiary czasu i przestrzeni

Zdaniem Milne’a pomiary czasu są bardziej podstawowe od po­
miarów przestrzennych, a to dlatego, że poczucie upływania 
czasu jest bezpośrednią daną naszej świadomości ([5], s. 14). 
Każdy obserwator posiada zatem poczucie czasu, tzn. o dowol­
nych dwóch zdarzeniach, zachodzących w jego sąsiedztwie, 
może powiedzieć, które z nich jest wcześniejsze, a które póź­
niejsze. Innymi słowy każdy obserwator posiada zegar, czyli 
urządzenie „przyporządkowujące liczbom rzeczywistym zdarze­
nia występujące w jego doświadczeniu” ([5], s. 25).

Pomiar przestrzeni jest pochodny w stosunku do pomiarów 
czasu. Odległość mierzy się metodą radarową. Odległość mię­
dzy obserwatorem O a zdarzeniem A jest równa połowie cza­
su, jaki promień światła, wysłany przez O, musi zużyć, aby po 
odbiciu od A powrócić do O. Trzeba przy tym  założyć, że 
prędkość światła jest stała. Mimo wszelkich zastrzeżeń Milne’a, 
założenie to, w sposób ewidentny, jest zapożyczone od teorii 
względności.

Wszystkie opisane dotychczas pomiary mają charakter czy­
sto lokalny, tzn. operacje pomiarowe wykonuje poszczególny 
obserwator w swoim najbliższym otoczeniu. Powstaje pytanie, 
czy pomiary czasu, dokonywane przez obserwatorów odległych 
od siebie, mogą zostać tak zsynchronizowane, by był sens mó­
wić o czasie uniwersalnym (kosmicznym), płynącym wszędzie 
jednakowo. Okazuje się, że czasów takich może być nawet 
wiele, ale tylko dwa spośród nich są ważne dla dalszego roz­
woju teorii. Ponieważ, zgodnie z receptą na pomiar odległości, 
każda zmiana czasu powoduje automatycznie przeskalowanie 
wszystkich odległości, obserwatorzy używający różnych cza­
sów będą się różnie poruszali względem siebie. Pierwszy wy­
różniony czas Milne’a tzw. czas t, to czas, w którym  obserwa­
torzy spoczywają względem siebie; drugi wyróżniony czas — 
czas t — to czas, w którym obserwajtorzy poruszają się wzglę­
dem siebie jednostajnie.

Milne’owi udało się wyprowadzić ze swoich kosmologicz­
nych postulatów (plus pewne dodatkowe założenia) lokalną 
elektrodynamikę Maxwella i lokalną mechanikę Newtona; pier­
wsza wynika z teorii Milne’a używającej czasu t, druga z teo­
rii Milne’a używającej czasu x. Stąd t nazywa się czasem elek­
tromagnetycznym lub atomowym (zegary atomowe zbudowane 
są w oparciu o oddziaływania elektromagnetyczne), a t  czasem 
dynamicznym lub grawitacyjnym.
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Analizę pomiarów czasowych do dziś uważa się za jedno 
z największych osiągnięć teorii Milne’a. Tak na przykład Bon­
di przy okazji omawiania teorii Milne’a pisze: „Ponieważ jed­
nak nie da się porównać odcinków czasu z dwu różnych epok, 
przez umieszczenie ich jednego przy drugim, więc bez przepro­
wadzenia dalszej analizy nie możemy mówić o «jednostajnym 
przebiegu czasu», lub o «stałym, prawidłowo chodzącym zega- 
rze». Dlatego absolutnie nie jest oczywiste, że różne zegary fi­
zyczne, np. zegar atomowy i zegar dynamiczny, powinny mieć 
ten  sam stosunek okresów dla wszystkich czasów. Nasze do­
świadczenie nie może wykluczyć niewielkiej zmiany liczby 
oscylacji linii H w ciągu jednego dnia. Tak więc każde zjawi­
sko przyrody ma swój osobny sposób liczenia czasu” ([14], s. 
164). Sam Milne z naciskiem podkreśla, że „współczesna fizyka 
jest skażona niejasnością, ponieważ miesza ona zmienne czaso­
we używane w dwu odmiennych dziedzinach badań” ([14], s. 
50).

4. Dwa opisy  Wszechświata

Kosmologia trak tu je  Wszechświat jako jeden układ, w pew­
nym sensie jako „jedno zjawisko”. Jeżeli zatem „każde zjawi­
sko ma swój własny czas”, to możemy zapytać, w jakim czasie 
najlepiej opisywać Wszechświat jako całość. Rzecz w tym, że 
można to robić zarówno w czasie x, jak i w czasie t. Według 
teorii Milne’a obydwa te czasy są związane ze sobą zależnością 
logarytmiczną, jak to przedstawiono na rysunku obok. Przyj- 
przyjmy się temu rysunkowi nieco dokładniej. W chwili obec­
nej, zaznaczonej na wykresie jako t0, jednostki czasu t i czasu x 
są prawie równej długości*, lecz gdy cofamy się wstecz, zegar 
x idzie coraz wolniej w stosunku do zegara t. Gdy czas t dąży 
do zera, czas x dąży do minus nieskończoności.

W kosmologii Milne’a istnieją zatem dwa opisy Wszech­
świata. Opis w czasie t przedstawia Wszechświat rozszerzający 
się począwszy od pierwotnej osobliwości, która zaistniała 
w chwili t =  0. Zgodnie z filozofią Milne’a nie rozszerza się 
przestrzeń, lecz tylko ekspanduje układ galaktyk zajmując co­
raz to nowe obszary w pustej, nieskończonej przestrzeni. Ucie­
kające galaktyki spełniają dokładnie prawo Hubble’a v =  H r,

* Ściśle rzecz biorąc t i x, według Milne’a są związane zależnością: 
x =  t0 In (t/t0) -)- t 0> gdy t =  t0, czas x równa się dokładnie czasowi t.
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każdy obserwator widzi.przesunięcie ku czerwieni w  widmach 
galaktycznych.

Opis w  czasie t  przedstawia W szechświat jako układ sta­
tyczny, nie rozszerzający się, trw ający odwiecznie, bez począt­
ku. Jednakże posługując się i tym  opisem, każdy obserwator 
również może wyznaczyć przesunięcie ku czerwieni w  widmach 
galaktyk. W ynik obserwacji —  przesunięcie ku czerwieni —  
nie zależy od op"isu, zależnie od przyjętego opisu zmianie ule­
ga tylko interpretacja. Obserwator używ ający czas x interpre­
tuje przesunięcie ku czerwieni nie jako efekt Dopplera będą­
cy następstwem ucieczki galaktyk, lecz jako rezultat odmien­
nych rytm ów  dynamicznego zegara t  i atomowego zegara t. 
Mechanizm powstawania linii widm owych jest mechanizmem 
atomowym, czasem właściwym  dla niego jest atomowy czas t.

Obserwator natomiast posługuje się czasem dynamicznym t. 
Różnica w  tempie upływania tych czasów produkuje obserwo­
wane przesunięcie ku czerwieni.

Sam Milne, kierując się raczej własnym i upodobaniami niż 
racjam i fizycznym i, za bardziej podstawowy uważał opis 
świata w  czasie t.
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5. Epilog
Wspomnieliśmy wyżej, iż Milne sądził, że jego teoria jest ogól­
niejsza od teorii względności i że tę ostatnią uda się kiedyś 
wyprowadzić jako szczególny przypadek z jego założeń. Dalsze 
badania przekreśliły te nadzieje. Już w 1933 roku W. O. Ker- 
mack i W. H. Mc Crea [15] wykazali coś wręcz przeciwnego. 
Kosmologiczny model Milne’a okazał się granicznym przypad­
kiem jednego z rozwiązań ogólnej teorii względności. Oryginal­
nym wkładem Milne’a pozostaje interpretacja pomiarów cza­
sowych i przestrzennych. Pomiary te określają ruchy obserwa­
torów względem siebie. Jeśli ten ruch „włożyć” do czasoprze­
strzeni opisywanej jednym z rozwiązań ogólnej teorii względ­
ności (zwanym dziś także rozwiązaniem Milne’a), otrzymuje 
się dokładnie Milne’owski model kosmologiczny. I w ten spo­
sób teoria, która była pomyślana jako konkurencja w stosunku 
do kosmologii relatywistycznej, stała się przyczynkiem w roz­
woju tej ostatniej. Okazuje się, że w nauce też działają prawa 
rynku: silniejszy wchłania słabszego.
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K R Z Y S Z T O F  Z l O Ł K O W S K I  —  W a r s z a w a

ASTRONOMIA AMATORSKA W ŚWIECIE
Referat w ygłoszony podczas sesji naukow ej P TM A  „Działalność 
astronomiczna w  Polskim  Tow arzystw ie M iłośników Astrono­
m ii” w  Mogilanach koło K rakowa 29 października 1978 roku

Mówienie w gronie miłośników astronomii o wyjątkowej roli 
tej nauki wśród dyscyplin przyrodniczych może być traktow a­
ne jako nietakt. Ośmielając się jednak rozpocząć od przypo­
mnienia tego truizmu chciałbym zwrócić uwagę na mało może 
istotny ale charakterystyczny szczegół odróżniający astronomię 
od chemii, fizyki czy też matematyki. Wiedza o Wszechświecie, 
jak żadna inna, przyciąga liczne rzesze dobrze zorganizowa­
nych i aktywnie uczestniczących w jej życiu amatorów. Jest to 
zjawisko powszechne w czasie i przestrzeni, niezależne od krę­
gów kulturowych oraz stopnia rozwoju cywilizacyjnego.

Astronomię profesjonalnie uprawia dziś na świecie kilka ty ­
sięcy osób. Do tego wniosku łatwo dojść zważywszy, że Mię­
dzynarodowa Unia Astronomiczna zrzesza obecnie około 3800 
astronomów zawodowych. Natomiast znacznie trudniej jest oce­
nić liczebność miłośników astronomii. Międzynarodowa Unia 
Miłośników Astronomii nie ma niestety tej rangi wśród ama­
torów co Międzynarodowa Unia Astronomiczna wśród profesjo­
nalistów i zrzesza niewielki tylko procent ludzi aktywnie inte­
resujących się astronomią. Pewne wyobrażenie o ilości ucze­
stników miłośniczego ruchu astronomicznego na świecie może 
jednak dać próba oceny ilości czytelników najbardziej rozpo­
wszechnionych i znanych popularnych czasopism astronomicz­
nych o zasięgu międzynarodowym. Należą do nich niewątpli­
wie amerykański miesięcznik „Sky and Telescope” od lat po­
siadający renomę najlepszego popularnego magazynu astrono­
micznego, a także radziecki dwumiesięcznik „Ziemia i Vsielen- 
naja” dobrze znany w krajach obozu socjalistycznego. Biorąc 
pod uwagę, że nakłady tych pism wynoszą odpowiednio około 
75 tys. i 50 tys. oraz przyjm ując (co zresztą bardzo trudno by­
łoby uzasadnić), że co czwarty miłośnik astronomii jest sta-



170 U R A N I A 6/1979

łym czytelnikiem conajmniej jednego z nich, dochodzimy do 
liczby pół miliona, która w wielkim przybliżeniu ukazuje ma­
sowość miłośnictwa astronomii.

Formy organizacyjne ruchu amatorskiego są bardzo różne 
i nie da się chyba wskazać najbardziej typowej lub najczęściej 
występującej. Przykładem dużej scentralizowanej organizacji 
obejmującej zasięgiem działania cały kraj jest nasze Polskie 
Towarzystwo Miłośników Astronomii posiadające około 2500 
członków działających w 26 oddziałach terenowych i 5 sek­
cjach problemowych. Podobnie zorganizowani są np. miłośnicy 
astronomii w Wielkiej Brytanii, gdzie istniejące od 1890 roku 
Brytyjskie Towarzystwo Astronomiczne (British Astronomical 
Association) zrzesza około 5000 osób, z tym  jednak, że główna 
aktywność członków koncentruje się w sekcjach tematycznych, 
których jest znacznie więcej niż w PTMA. Również ruch mi- 
łośniczy w Związku Radzieckim skupiony jest w jednym du­
żym stowarzyszeniu tzw. VAGO (Vsiesojuznoje astronomo-gieo- 
dieziczeskoje obszczestwo). Powstało ono w 1934 roku, a obec­
nie liczy około 7300 członków skupionych w 68 oddziałach. 
Zdumiewająca jest popularność miłośnictwa astronomii na 
Węgrzech. Istniejące tam  od 1964 roku towarzystwo legitymu­
je się obecnie 10 000 członków, którzy dysponują imponują­
cym sprzętem obserwacyjnym: około 20 000 małych lunetek 
i 1500 newtonowskich reflektorów.

Inną równie częstą formą organizacji amatorów są luźne 
kluby lub niewielkie towarzystwa często zrzeszone w jakiejś 
lidze terytorialnej lub federacji krajowej, a czasem nawet 
w kilku bliskich sobie państw. Z taką sytuacją spotykamy się 
w Stanach Zjednoczonych gdzie np. około 200 klubów ze 
wschodnich stanów zrzeszonych jest w Lidze Astronomicznej 
(Astronomical League). Członkami Ligi są nie tylko kluby 
astronomiczne ale również np. planetaria, których w USA jest 
około 1000 (o średnicach powyżej 4 m). 34 niezależne towarzy­
stwa miłośników astronomii we Włoszech tworzą unię (Unione 
Astrofili Italiani), stanowiącą płaszczyznę porozumienia, wy­
miany doświadczeń, wzajemnych kontaktów. Mówiąc o wło­
skich organizacjach warto przypomnieć, że jedna z nich, Towa­
rzystwo Miłośników Astronomii w Bolonii (Associazione Astro- , 
fili Bolognesi), było organizatorem i gospodarzem pierwszego 
założycielskiego kongresu Międzynarodowej Unii Miłośników 
Astronomii w 1969 roku. Jeszcze jednym przykładem może być 
Skandynawska Unia Astronomów Amatorów, do której należy 
m. in. 14 organizacji z Finlandii i 16 towarzystw ze Szwecji,
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a wśród nich Towarzystwo Astronomiczno-Astronautyczne 
w Malmó (Malmó Astronomi och Rymdfartssallskap), które 
było organizatorem i gospodarzem II kongresu Międzynarodo­
wej Unii Miłośników Astronomii w 1972 roku. Warto może 
również zasygnalizować, że 10-cio milionowa Belgia posiada 
mniej więcej tylu miłośników astronomii co Polska, ale zrze­
szeni są oni w 9 niezależnych organizacjach, których działal­
ność koordynuje Belgijski Komitet Astronomów Amatorów. 

-W Belgii istnieje ponadto 150 prywatnych obserwatoriów astro­
nomicznych z instrum entam i o średnicach od 60 do 600 mm.

Ważną formą organizacyjną miłośniczego ruchu astrono­
micznego są towarzystwa tematyczne zrzeszające osoby zainte­
resowane wybranym, ściśle określonym typem działalności, 
głównie natury organizacyjnej. Należy do nich np. Japońskie 
Towarzystwo Meteorowe (Nippon Meteor Society) istniejące od 
1909 roku i posiadające obecnie 350 członków. Cechą charak­
terystyczną tego typu organizacji jest tendencja do umiędzyna­
rodowienia się, co wydaje się naturalne i zrozumiałe. Przykła­
du dostarcza międzynarodowe stowarzyszenie koordynujące 
działalność miłośniczą w zakresie obserwacji zakryć (Interna­
tional Occultation Timing Association) wyrosłe przed dwoma 
laty z odpowiedniej organizacji amerykańskiej.

Jeszcze inaczej zorganizowali swą działalność miłośnicy 
astronomii np. w Czechosłowacji i w Bułgarii. Jest ona skon­
centrowana w zasadzie wokół ludowych obserwatoriów astro­
nomicznych i planetariów, których u naszych południowych 
sąsiadów jest 60, a w Bułgarii 7. Trzeba jeszcze również wspo­
mnieć o licznych chyba na całym świecie szkolnych kół­
kach astronomicznych, a także sekcjach odpowiednich za­
interesowań w organizacjach młodzieżowych, stowarzyszeniach 
regionalnych, czy też instytucjach typu naszego „domu kul­
tu ry ”.

Tyle o organizacji amatorskiego ruchu astronomicznego na 
świecie. Przejdźmy teraz do omówienia głównych form działal­
ności miłośników astronomii. Aby je jakoś sklasyfikować przy­
toczę słowa prezesa Oddziału Warszawskiego PTMA Z. Greli, 
który często podkreśla, że kierując pracą oddziału stara się ją 
opierać na trzech fundamentach: obserwacjach dających bez­
pośredni kontakt z niebem, konstrukcji instrum entów dla 
umożliwienia prowadzenia obserwacji i upowszechniania wie­
dzy astronomicznej drogą odczytów, seminariów i organizacją 
biblioteki. Analogicznie podzielił miłośników astronomii wice­
prezydent Międzynarodowej Unii Miłośników Astronomii i czło-
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nek redakcji wspomnianego już miesięcznika amerykańskiego 
„S ky  and Telescope” N. Sperling. Według niego am atorzy to 
albo obserwatorzy, albo konstruktorzy instrumentów, albo 
astronomowie „fotelow i” , jak żartobliwie określił tych, którzy 
w  swej działalności nie wychodzą poza uczestnictwo w  odczy­
tach, czytanie czasopism i książek, czy też oglądanie astrono­
micznych audycji telew izyjnych lub nieba pod kopułą plane­
tarium.

P rzyjm ując w  dalszych rozważaniach ten podział dwóch 
doświadczonych działaczy miłośniczego ruchu astronomicznego, 
zastanówmy się najpierw, co amatorzy obserwują. Tradycyjną 
domeną obserwacji miłośniczych są gwiazdy zmienne, plam y 
na Słońcu, meteory, zaćmienia Słońca i Księżyca. Nie warto
0 tym  szczegółowo mówić, bo są to spraw y dobrze znane
1 polscy miłośnicy astronomii mają w  tych  dziedzinach wiele 
osiągnięć do odnotowania. Warto może jedynie zwrócić uwagę 
na znaczenie i korzyści naukowe, jakie pociąga za sobą dobra 
organizacja i koordynacja pracy wielu zespołów obserwatorów.
Wśród przykładów nie sposób nie wym ienić polskich obserwa­
cji aktywności plamotwórczej Słońca, a także czechosłowackiej
sieci fotograficznych obserwacji jasnych meteorów czy też licz- <
nych ekspedycji badawczych radzieckich miłośników na teren 
spadku m eteorytu tunguskiego. Nieco mniej popularne chociaż 
równie atrakcyjne w ydają się obserwacje zakryć gwiazd przez 
Księżyc, planety i planetoidy, obserwacje komet, a przede 
wszystkim  poszukiwanie nowych (szeroko znane są sukcesy 
japońskich amatorów w  tym  zakresie), śledzenie ruchów pla­
netoid, komet, naturalnych satelitów planet i sztucznych obiek­
tów kosmicznych. Do ciekawszych (choć w ym agających w ięk­
szych instrumentów) obserwacji można zaliczyć stałe patrolo­
wanie powierzchni planet. Ostatnio np. miłośnicy astronomii na 
całym  świecie zostali zaproszeni do udziału w  programie kos­
micznym Voyager dla wnikliwego śledzenia powierzchni i naj­
bliższego otoczenia Jowisza w  okresie przelotu w  pobliżu tej 
planety dwóch sond kosmicznych. Bardzo popularną, głównie 
w  bogatych krajach zachodnich, formą miłośniczych obserwacji 
nieba jest jego fotografowanie. Rejestruje się w  ten sposób np. 
bliskie złączenia Księżyca i planet, oryginalne konfiguracje 
planet i jasnych gwiazd, zorze polarne, obłoki srebrzyste i w ie­
le innych ciekawostek nocnego nieba. Ta forma działalności 
amatorów najlepiej chyba dowodzi, że nadrzędnym celem ob­
serwacji miłośniczych nie jest wartość naukowa uzyskanego 
materiału —  choć naturalnie daleki jestem od negowania tego
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ich aspektu — ale przede wszystkim satysfakcja, przyjemność, 
wyżycie się. Warto aby działacze PTMA o tym  pamiętali.

Temu samemu celowi winna służyć budowa instrumentów. 
Miłośnicy astronomii konstruują nie tylko lunety i teleskopy 
z wyszlifowanych własnoręcznie zwierciadeł ale także przeróż­
ne urządzenia do demonstracji zjawisk astronomicznych, obro­
towe mapy nieba, globusy Księżyca i planet, aparatury plane- 
taryjne, modele dawnych instrum entów astronomicznych itp. 
Ostatnio coraz popularniejsze stają się prace związane z budo­
wą przyrządów radioastronomicznych, co pociąga za sobą rów­
nież rozwój wśród amatorów nasłuchu radiowego Wszechświa­
ta. Ciekawym sposobem wyżycia się w tej dziedzinie jest po­
nadto tworzenie oryginalnych pawilonów obserwacyjnych czy 
nawet małych obserwatoriów. Warto w tym miejscu również 
wspomnieć o najnowszej formie działalności miłośniczej, która 
również i u nas ma już swych zwolenników. Jest nią opraco­
wywanie programów dla obliczeń astronomicznych za pomocą 
kalkulatorów a nawet komputerów. Czasopismo „Sky and Te­
lescope” prowadzi już nawet stałą rubrykę informującą o pro­
pozycjach wymiany lub sprzedaży takich programów.

1 wreszcie trzecie, ostatnie już zagadnienie, to upowszech­
nianie i popularyzacja astronomii. I tu  również nie warto dłu­
żej zatrzymywać się nad znanymi i na całym świecie stosowa­
nymi formami typu odczyt, dyskusja, seminarium, audycja ra ­
diowa czy telewizyjna. Warto natomiast podkreślić atrakcyj­
ność i walor dydaktyczny takich imprez jak olimpiady, kon­
kursy czy quizy. Ważną rolę w tym  zakresie pełnią również 
wystawy, wycieczki do obserwatoriów, obozy szkoleniowe, 
ekspedycje obserwacyjne. Kształcącą i dość rozpowszechnioną 
formą jest zbieractwo znaczków pocztowych o tematyce astro­
nomicznej. A już niemal każdy miłośnik astronomii kompletuje 
księgozbiór wydawnictw dotyczących interesujących go zagad­
nień, rzadziej w ogóle wszystkich publikacji astronomicznych. 
Ciekawe, że miłośnictwo astronomii bardzo często idzie w parze 
z bibliofilstwem.

Miłośnicy astronomii lubią pisać. Pasja ta niejednokrotnie 
prowadzi do wykształcenia się prawdziwych talentów popula­
ryzatorskich, czego przykłady nie trudno i w Polsce znaleźć. 
Spod pióra amatorów wychodzi wiele kalendarzy astronomicz­
nych, poradników dla obserwatorów, map i atlasów nieba. 
I mówiąc o wydawnictwach chciałbym zakończyć ten oczy­
wiście daleki od kompletności przegląd zachętą do obejrzenia 
reprodukowanych na okładce niniejszego numeru „Uranii” róż-



174 U R A N I A 6/1979

nych czasopism i publikacji miłośników astronomii w różnych 
krajach. Pamiętać bowiem warto, że to one właśnie są najczęś­
ciej najlepszym wykładnikiem aktywności i wartości miłośni- 
czego ruchu astronomicznego.

KRONIKA

Czyżby rozwiązanie zagadki „tunguzkiego meteorytu”?

Na tem at „tunguzkiego m eteorytu” powstało dziesiątki najprzeróżniej­
szych hipotez. Dla amatorów sensacji jest on bowiem tak samo a trak ­
cyjny, jak zagłada mitycznej Atlantydy, latające talerze (UFO), him a­
lajski człowiek śnieżny Yeti lub przesławny „trójkąt bermudzki”. Więk­
szość z tych hipotez należy do gatunku „science fiction” i stanowi od­
bicie „modnych” aktualnie osiągnięć nauki i techniki. Nie brak wśród 
nich prawdziwych kuriozów, bo trudno mówić inaczej o hipotezach usi­
łujących tunguaką katastrofę tłumaczyć wybuchem tajnej wytwórni 
sztucznych diamentów, zstąpieniem na Ziemię anioła z ognistym mie­
czem, czy też atomową awarią statku z nieznanej planety. Inne dla od­
miany widzą w tym skutek zderzenia Ziemi z bryłką antymaterii, pro­
mienie lasera skierowane na tajgę przez mieszkańców planety obiegają­
cej 61 Cygni lub spotkanie naszego globu z m iniaturową „czarną dziu­
rą”, która przebiła go na wylot i kontynuuje swój niewidzialny żywot 
w przestrzeni kosmicznej.

Widzimy tu więc całą gamę możliwości, czego nie uniknęły i poważ­
ne hipotezy naukowe. Jednak wspólną cechą tych ostatnich jest to, że 
w tunguzkiej katastrofie nie dopatrują się jakiejś niezwykłości, tłum a­
cząc ją zderzeniem Ziemi z naturalnym  ciałem Układu Słonecznego. 
Raz ma to być ogromny meteoryt lub mała planetoida, innym znowu 
razem gęsty rój mikrometeorytów lub jądro niewielkiej komety. Ta 
ostatnia możliwość wydaje się mieć najwięcej cech prawdopodobień­
stwa. Spadki meteorytów na naszą planetę obserwujemy każdego roku, 
ale chociaż towarzyszą im dużo skromniejsze zjawiska niż upadkowi 
„tunguzkiego m eteorytu”, to jednak ich odłamki są znajdywane. Niekie­
dy wprawdzie energia spadającego meteorytu może być bardzo duża, 
toteż podczas eksplozji wyzwala się ty^e ciepła, że jego m ateria zupeł­
nie wyparuje. Ale wówczas w miejscu upadku musi powstać mniejszy 
lub większy krater. W epicentrum wybuchu „meteorytu tunguzkiego” 
nic takiego nie występuje i nie znaleziono tam odłamków meteorytu. 
Jedynym pozytywnym rezultatem  wieloletnich poszukiwań są m ikro­
skopijne kuleczki, które bez wątpienia powstały na skutek stopienia m i­
krometeorytów.

Kuleczki takie występują na całej Ziemi, ale w miejscach spadku 
większych brył meteorytowych jest ich znacznie więcej (przykładem mo­
że być okolica kraterów  Morasko pod Poznaniem). Stwierdzono to rów­
nież w epicentrum wybuchu „tunguzkiego m eteorytu”, gdzie kuleczek 
stopionej krzemionki jest wyjątkowo dużo, zwłaszcza zaś w pokładach 
odłożonego tam przed siedemdziesięciu laty torfu. Są one zapewne cząst­
kami jakiegoś nietrwałego ciała kosmicznego, które swym składem che­
micznym i strukturą nie przypominało normalnych meteorytów. Mogło
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nim być — jak sądził zmarły przed kilku laty astrofizyk radziecki Wa­
silij G. Fiesenkow — jądro niewielkiej komety. Ciała te utworzone są 
głównie z lodu, toteż przy każdym zbliżeniu do Słońca topią się i pa­
rują, w końcu rozpadają na tysiące drobnych cząstek. Kometa przestaje 
istnieć, lecz za to w przestrzeni międzyplanetarnej pojawia się nowy rój 
meteoroidów.

Tunguzką katastrofę nie musiał spowodować upadek całego jądra 
komety. Wystarczyło w zupełności, by to był jakiś większy jej fragment. 
To zaś jest całkowicie możliwe, bo przecież niekiedy kometa przed koń-

Rys. 1. T ra jek to ria  „tunguzkiego m eteo ry tu ” zrekonstruow ana przez L. K resaka 
na podstaw ie założenia, że był on związany z kom etą Enckego (Jego pozycje 
i położenia Ziem i są zaznaczone na  ry su n k u  co 10 dn i począwszy od 2 m arca 
1908 roku).

cowym rozpadem dzieli się na dwie lub więcej części. Za przykład mogą 
służyć chociażby komety Bieli, Taylora (1916 I) i Ikeya-Seki (1965 f), 
które rozpadły się niemal na oczach astronomów. A zatem w roku 1908 
mógł na Wyżynę Srodkowosyberyjską spaść fragm ent istniejącej do dziś 
komety i może nawet uda się ją zidentyfikować? Tego niełatwego za­
dania podjął się niedawno astronom słowacki Lubor K r e s a k ,  opie­
rając się na m ateriale opublikowanym w roku 1966 przez moskiewskiego 
astronoma I. T. Z o t k i n a. A z  nich wynika, iż obiekt odpowiedzialny 
za tunguzką katastrofę wpadł do ziemskiej atmosfery mniej więcej 
w tym samym punkcie nieba, z którego każdego roku w ylatują m eteory­
ty roju (5 Taurydy. Jest to bardzo aktywny rój, odkryty jednak dopiero 
w roku 1947 za pomocą radaru. Należących bowiem do niego m eteory­
tów nie można obserwować optycznie, gdyż — podobnie jak „meteoryt 
tunguzki” — w padają do atmosfery podczas dnia. Są one produktem
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rozpadu kom ety Enckego, k tó ra  — zdaniem  K resaka — może być po­
średnio odpow iedzialna za spowodowanie tunguzkiej katastrofy .

Do powyższego w niosku K resak  doszedł na podstaw ie analizy torów  
m eteorytów  należących do ro ju  f3 T aurydy  oraz danych o k ie runku  ru ­
chu „tunguzkiego m eteo ry tu”. S tw ierdził ponadto, że czas jego upadku  
zgadza się zarówno z okresem  najw iększej aktyw ności w spom nianego 
ro ju  m eteorytów , jak  i z czasem m aksym alnego zbliżenia się Ziemi do 
orbity  kom ety Enckego. K om eta ta  została odkry ta w  roku 1818 przez 
francuskiego astronom a Jeana  L. Ponsa, lecz nosi nazwisko astronom a 
niem ieckiego Johanna F. Enckego, ponieważ to on pierw szy obliczył ele­
m enty  jej orbity  i udow odnił, że przed odkryciem  obserw ow ano ją  k il­
kakro tn ie  (w la tach  1786, 1795 i 1805). W przeszłości by ła ona p rzypu­
szczalnie okazałym  obiektem , ale ze wszystkich znanych kom et okreso­
wych najczęściej i najbardzie j zbliża się do Słońca, toteż tow arzyszy jej 
już okazały rój m eteoroidów.

T aurydy  to młody, lecz bardzo już rozległy rój m eteoroidów. Jest 
on ak tyw ny zarówno na przełom ie czerw ca i lipca (dzienny rój (5 T au ­
rydy), jak  i w  okresie od połowy października do końca listopada (noc­
ny rój T aurydy  Południow e i Północne). P ow stał zaś — jak  tw ierdzą 
F red L. W hipple i S. E. Ham id — na skutek  zderzenia kom ety  Enckego 
z jakąś p lanetoidą. Na podstaw ie bogatego m ateria łu  obserw acyjnego 
doszli oni do przekonania, że nastąpiło  to około 4700 la t tem u, kiedy to 
pow stała główna część ro ju  w  w yniku gw ałtow nego oderw ania się m a­
te rii od ją d ra  kom ety. Do kolejnego rozpadu doszło około 1400 la t tem u, 
ale tym  razem  dotyczyło to raczej obiektu, k tóry  jedynie poruszał się 
po tej sam ej co kom eta Enckego orbicie. N ajpraw dopodobniej był to  je ­
den z w iększych fragm entów , oderw anych od niej przed trzem a ty sią ­
cam i lat. Drugi mógł nadal poruszać się po pierw otnej orbicie i dopiero 
w  roku 1908 na sku tek  p ertu rb ac ji w yw ołanej przez naszą p lanetę  zbo­
czył ze swej trasy . Jego to w łaśnie spadek obserw ow ano przed siedem ­
dziesięciu la ty  nad W yżyną Srodkow osyberyjską.

Obiekt odpow iedzialny za tunguziką katastro fę  w padł do ziem skiej 
atm osfery  z szybkością około 31 km/s. Początkow o m iał około 100 m 
średnicy, lecz już na wysokości około 100 km  rozpadł się na m niejsze 
części, a końcowy w ybuch nastąp ił gdzieś 5—7 km  nad tajgą. Główna 
jego część rozpyliła się w  atm osferze, na Ziemię zaś spad ły  jedynie m i­
kroskopijne cząstki stopionej krzem ionki. Byłyby one — gdyby hipoteza 
K resaka się potw ierdziła — drugim i obok próbek g run tu  księżycowego 
cząstkam i pozaziem skiej m aterii, k tórej pochodzenie jest nam  znane.

Wg Kozmos, 1978, vol. 9, 163.
S. R . B R Z O S T K I  E W  I C Z

Czy w galak tykach  eliptycznych pow stają  gwiazdy?

Do niedaw na popularny  był pogląd, że w  galak tykach  eliptycznych 
gw iazdy nie mogą pow staw ać, ponieważ zupełnie nie w ystępuje w  nich 
m ateria  m iędzygwiazdowa. Hipotezę powyższą w  jak im ś stopniu zdaw ał 
się potw ierdzać b rak  w  tego typu  galak tykach  obiektów  „m łodych”, ja ­
kim i są na przykład  niebieskie gwiazdy wczesnych klas w idm owych. 
Dziś jednak  już wiadom o, że i w  eliptycznych galak tykach  w ystępuje 
zarówno pew na ilość gazu, jak  i pyłu m iędzygwiazdowego. W związku 
z tym  astronom  am erykańsk i M. Ju ra  zastanaw ia się naw et, czy i ew en-
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tu a ln ie  ja k i to  m oże m ieć w p ły w  n a  tw o rzen ie  się now ych  gw iazd . P o ­
n iew aż  w  g a la k ty k a c h  e lip ty czn y ch  b ra k  gw iazd  ty p u  w idm ow ego O i B, 
m a te r ia  m iędzygw iazdow a je s t w  n ich  s łab ie j o g rzew an a  n iż  w  naszej 
G a lak ty c e  i po w in n a  zna jd o w ać  się w  m o lek u la rn y m  stan ie . N a sk u tek  
tego  — ja k  sądzi J u r a  —  m ogą się ta m  tw orzyć  obłoki m o lek u la rn eg o  
w od o ru  jed y n ie  o m as ie  n ie  p rzek ra c z a ją c e j 10 m as S łońca, k tó re  póź­
n ie j w in n y  się ro zp ad ać  n a  m ało  m asy w n e  p ro togw iazdy . To p ra w d o p o ­
dobn ie  je s t g łów nym  pow odem , że w  g a la k ty k a c h  e lip ty czn y ch  n ie  o b ­
se rw u je m y  gw iazd  go rących  ty p u  w idm ow ego  O i B.

W g A strophysica l Journal,  1977, vol. 212, 634.
S. K. B R Z O S T K 1 E W I C Z

OBSERWACJE

K o m u n ik a t C e n tra ln e j S ekc ji O b se rw a to ró w  S łońca n r  1/79

D alszy znaczny  w zro st p lam o tw ó rcze j ak ty w n o śc i S łońca . Ś re d n ia  m ie ­
sięczna  w zg lęd n a  liczba  W olfa (m on th  m e a n  W olf N um ber) za m iesiąc

styczeń  1979 r ................ II =  145,3

W sty czn iu  n a  w idocznej ta rc z y  S łońca  zaobserw ow ano  p o w stan ie  
30 now ych  g ru p  iplam  słonecznych." N ow opow sta łe  g ru p y  by ły  p rzew aż ­
n ie  ś red n ie j w ielkości. S zacunkow a ś red n ia  m iesięczna  po w ie rzch n ia  
p lam  (m onth  m e a n  A rea  of S unspo ts) za m iesiąc

s ty czeń  1979 r ................ S =  1917 • 10~6p.p.s.

W skaźn ik  zm ienności p lam o w ej 21 cy k lu  do lip ca  1978 Z =  13,6. 
D zienne liczby  p lam o w e  (D aily  W olf N u m bers) w  styczn iu  1979 r.: 

— , 123, 141, 145, 126, 159, 167, 166, — , 131, 108, 139, 129, —, —, 118, 
163, 139, 178, 197, — , 185, — , 171, 166, 154, 114, —, —, 135.

W ykorzystano : 107 o b se rw ac ji 20 o b se rw a to ró w  w  W W  d n iach  ob­
se rw acy jn y ch . O b se rw a to rzy :

J. B ry lsk i, R. B iern ikow icz , T. K alinow sk i, Z. K ieć, A. L azar, D. 
L is, L. M a te rn ia k , R. R u m m ler, Z. R zepka, M. S iem ien iako , Z. S ko rzew - 
sk i, B. Szew czyk, M. Szulc, J . S zuber, Ł. S zym ańska , W. Szym ańsk i, 
P . U rb ań sk i, T. W eiland , N. W itek , W. Zbłowsiki.

D ąb ro w a  G órn icza , 7 lu teg o  1979 r.
W A C Ł A W  S Z Y M A Ń S K I

W iadom ości: W śród  naszych  o b se rw a to ró w  S łońca  se rdeczn ie  w itam y  
P a n a  T h o m asa  W eilan d a  z W iedn ia , dośw iadczonego  O b se rw a to ra  S łoń­
ca, k ie ro w n ik a -re fe re n ta  w ied eń sk ie j g ru p y  słoneczników . S podziew am y  
się, że n asza  w sp ó łp raca  p rzy n ies ie  w ie le  poży tecznych  o siągn ięć w  dz ie ­
dzin ie  b a d a ń  zm ian  p lam o tw ó rcze j ak ty w n o śc i S łońca.

W ir g riissen  P . T. K o llegen  S o n n en b eo b ach te r in  O ste rre ich !
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Raport I 1979 o radiowym promieniowaniu Słońca

Średnie strumienie miesiąca: 6,9 (127 MHz, 27 dni obserwacji) i 215,6 su 
(2800 MHz, 23 dni). Średnia miesięczna wskaźników zmienności — 0,41.

Podobnie jak w poprzednich kilku miesiącach obserwujemy stosun­
kowo wysoką aktywność Słońca radiowego. Nie wystąpiło wprawdzie 
zbyt dużo wielkich wybuchów, ale za to przez cały niemal miesiąc .po­
ziom składowej ciągłej na częstotliwości 2800 MHz przekraczał 200 su 
zaś na 127 MHz stwierdzono 30 wybuchów (w tym 18 burz szumowych). 
Z tych trzydziestu najwyższy poziom osiągnął wybuch typu 47GB z dnia 
29 I (maksimum o godz. 1148,5 UT) — 1200 su, lecz trw ał krótko (1 min.). 
Na częstotliwości 2800 MHz opracowano 5 wybuchów, z których naj­
większy był wybuch prosty z dnia 15 I (maksimum o godz. 1102 UT na 
poziomie 113 su).

Od 7 I, wskutek awarii systemu rejestracji i częściowo systemu od­
biorczego, na częstotliwości 127 MHz obserwacje zapisywane są tylko na 
jednym samopisie przy stałej czasowej integracji sygnału 2 s (dotych­
czas — 0,5 i 5,3 s).

Toruń, 9 lutego 1979 r.
H. W E Ł N O W S K I ,  K .  M.  B O R K O W S K I

Działalność Centralnej Sękcji Obserwatorów Słońca w 1978 r.

W 1978 r. część obserwatorów Słońca C.S.O.S. zaprzestała przesyłać wy­
niki. W wielu przypadkach nastąpiło to z przyczyn obiektywnych: służ­
ba wojskowa, zmienione w arunki rodzinne itp. Mamy nadzieję, że nie­
którzy z nich z czasem wznowią obserwację.

Dla niektórych osób obserwacje Słońca były zbyt uciążliwe: nie 
wystarcza bowiem (jak to czyniliśmy w ubiegłych latach) podać tylko 
ilość zaobserwowanych grup i ilość zaobserwowanych w tych grupach 
plam. Pełnowartościowa obserwacja Słońca, nadająca się do opraco­
wania polskich liczb plamowych, powinna być udokumentowana szki­
cem obserwacyjnym, na którym na właściwie zorientowanej tarczy 
Słońca należy wskazać miejsca, w których grupy plam zostały zaobse- 
wowane. Grupy powinny być odpowiednio ponumerowane, a zestawie-
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nie obserwacji sporządzone na jednolitym druku i wysłane natychmiast 
po zakończeniu miesiąca. Spóźnione obserwacje nie mogą być wykorzy­
stane i stają się bezużyteczne.

Dla uzasadnienia tych wymagań i dla dodania otuchy systematycz­
nym i wytrwatym obserwatorem, prowadzącym te dość już obecnie ucią­
żliwe obserwacje Słońca, wyrażamy tu przekonanie, że w ten sposób 
prowadzimy dobrą robotę. Wykonujemy pracę astronomiczną, wyniki 
jej uznawane są w kraju  i zagranicą. Z naszych obserwacji, po ich 
odpowiednim opracowaniu, publikujemy już nie zurychskie liczby Wolfa, 
lecz polskie liczby plamowe niezależne od zurychskich. Podajemy je 
już w kilka dni po zakończeniu miesiąca. Są one publikowane nie tylko 
w „Uranii”, lecz również i zagranicą, jako Polskie Liczby Plamowe, na 
równi z liczbami zurychskimi, amerykańskimi i niemieckimi.

W 1978 r. rozpoczęło przysyłanie obserwacji Słońca 12 nowych ob­
serwatorów. W sumie więc w ub. roku liczba obserwatorów nadsyła­
jących obserwacje do Centrali w Dąbrowie Górniczej wzrosła do 35 osób 
(w 1977 r. — 33 osoby). Nazwiska ich wymienione są w poniższym zesta­
wieniu:

1. Jan  B r y 1 s k i
2. Ryszard B i e r n i k o w i c z
3. Tadeusz K a l i n o w s k i
4. Zbigniew K i e ć
5. Alojzy L a z a r
6. Tomasz L i s z k a
7. Ryszard M i g 1 u s
8. Frank R ii m m 1 e r
9. Zbigniew R z e p k a

10. Michał S i e m i e n i a k o
11. Bronisław S z e w c z y k
12. Mieczysław S z u l c
13. Łucja S z y m a ń s k a
14. Wacław S z y m a ń s k i
15. Jerzy U ł a n o w i c z
16. Piotr U r b a ń s k i
17. Władysław Z b ł o w s k i
18. Stanisław Ż a g i e l
19. Jai'osław B u c z e k
20. Sławomir B u c z e k
21. Dariusz C u p i a ł
22. Stanisław D ę t k o
23. Eugeniusz J a n u s z
24. Józef K a r a ś
25. Janusz K a z i m i e r o w s k i
26. Leszek K o w a l c z y k
27. Dariusz L i s
28. Jerzy Ł ą g i e w k a
29. Lesław M a t e r n i a k
30. Paul P a i k 1 a
31. Janusz S i w y
32. Zenon S k o r z e w s k i
33. Jan S z t a j n y k i e r
34. Jacek S z u b e r
35. Norbert W i t e k

— Zarki-Letnisko
— Radowo Małe
— Myślenice
— Dąbrowa Górnicza
— Tarnowskie Góry
— Bolesław
— Dąbrowa Górnicza
— Nessa (NRD)
— Poznań
— Dąbrowa Górnicza '
— Katowice
— Tuchola
— Dąbrowa Górnicza
— Dąbrowa Górnicza
— Ostrowiec Świętokrzyski
— Żychlin
— Boblice
— Głogów
— Grudziądz
— Grudziądz
— Zarki-Letnisko
— Dąbrowa Górnicza
— Dąbrowa Górnicza
— Zarki-Letnisko
— Kalisz
— Komorów
— Zarki-Letnisko
— Witkowice 
.— Rymanów
— Tallin (ZSRR)
— Gliwice
— Poznań
— Łódź
■— Katowice
— Katowice
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W poz. l-r-18 wymienieni są obserwatorzy przysyłający systema­
tycznie pełnowartościowe obserwacje Słońca. Pozostali (poz. 19-^35) 
bądź niedawno rozpoczęli obserwacje, bądź przysyłają je tylko spora­
dycznie i w niewielkich ilościach.

Obserwacje Słońca otrzymywaliśmy również od osób z zagranicy. 
Z nich —• obserwacje Franka R u m m l e r a  (NRD) oraz Paula P a i k 1 a 
(Tallin, ZSRR) włączone zostały do opracowań zbiorczych.

Ogółem wykorzystano 2493 obserwacje w 332 dniach obserwacyj­
nych (w 1977 r. — 2698 obserwacji w  399 dniach). Nieco mniejsza 
ilość obserwacji i dni obserwacyjnych spowodowana była nie sprzyjają­
cymi warunkam i atmosferycznymi. Odgrywała tu  również rolę wciąż 
jeszcze niedostateczna ilość systematycznych obserwatorów Słońca. Opra­
cowane wyniki obserwacji podawane były w komunikatach miesięcz­
nych, gdzie oprócz średnich miesiącznych względnych liczb plamowych 
zamieszczane były szacunkowe średnie miesięczne powierzchnie plam, 
współrzędne heliograficzne grup a ostatnio również i wskaźniki zmien­
ności cyklu.

Ogółem opracowano 12 miesięcznych komunikatów, które w ilości 
ok. 800 egzemplarzy rozesłano do instytucji, redakcji, obserwatorów 
Słońca i osób zainteresowanych w kraju  i zagranicą. Utrzymywaliśmy 
kontakt z kilkoma ośrodkami zagranicznymi:

Astronomische Arbeitsgemeinschaft •—■ Paderborn (RFN) — Rein- 
hard W i e c h o c z e k ,

Wilhelm Foerster Sternw arte — Berlin — Peter V o l k e r ,
Astronomischer Jugendklub — Wien (Austria) — Peter R e i n ­

h a r d t ,
Tallinna Tahetorn — Tallinn (Est. S.R.R.) — Peep K a l v ;  a także 

z periodykami:
Miesięcznikiem „ S a t u r  n ” — Paderborn (RFN),
kwartalnikiem  „S o n n e” — Berlin,
dwumiesięcznikiem „ Di e  S t e r n e n r u n d s c h a u ” — Wiedeń 

(Austria).
Z tymi ośrodkami staram y się organizować ściślejszą współpracę 

w dziedzinie obserwacji plam słonecznych. Otrzymywaliśmy również 
„ T a r t u  T a h e t o r n i  K a l e n d e r ” — Estońska S.R.R.

Naszej działalności patronuje Pałac K ultury Zagłębia w Dąbrowie 
Górniczej, pomagając finansowo i organizacyjnie. Dyrekcji Pałacu Kul­
tury  Zagłębia w osobie p. Mgr Marii K u ś m i r e lj składamy za to 
gorące podziękowanie.

Aktywność plamotwórcza Słońca w 1978 r. gwałtownie się zwię­
kszyła. Średnia roczna względna liczba plamowa za rok 1978 wzrosła 
ponad trzykrotnie i. wyniosła

R l9 7 8  =  92,1
Najmniejsza średnia miesięczna wypadła w  styczniu Ri =  47,0 naj­

większa zaś we wrześniu — R [X =  133,6.
Średnia roczna powierzchnia plam w 1978 r. wyniosła 

Sim =  1027 • 10-6 p.p.s. 
a więc również wykazała ponad trzykrotny wzrost w stosunku do roku 
poprzedniego (S1977 =  299 • 10-°).
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Dotychczasowy przebieg aktyw ności w  21 cyklu dobrze jest w ido­
czny na załączonym w ykresie średnich  kw arta lnych  w zględnych liczb 
plam ow ych, k tóry  elim inuje przypadkow e w ahan ia średnich  m iesięcz­
nych.

Dla scharak teryzow ania szybkości w zrostu plam otw órczej ak tyw ­
ności w  bieżącym  cyklu może służyć poniższe zestaw ienie:

W pierw szych trzech k w arta łach  trw an ia  21 cyklu od III kw. 1976 
do I kw. 1977 r. średnia k w arta ln a  w zrasta ła  przeciętn ie o 1,1 jednostki 
na kw arta ł. W następnych trzech kw arta łach  (od II kw. 1977 do IV kw. 
1977) w zrost w ynosił p rzecię tn ie  8,9 jednostek na k w arta ł. W ostatnich 
czterech k w arta łach  (od I kw. do IV kw. 1978) w zrost liczb plam ow ych 
zwiększył się do 17,3 jednostek  na kw arta ł. Tak gw ałtow ny w zrost 
aktyw ności św iadczy o zbliżającym  się m aksim um , k tó re  może w ystąpić 
n aw et na początku 1980 r.

O wysokości przebiegu 21 cyklu świadczyć mogą m aksym alne sze­
rokości heliograficzne obserw ow anych grup. Otóż w  ciągu 1978 r. odno­
tow aliśm y 5 grup o szerokościach F ^S 3 9 ° , kolejno: 39°, 42°, 39°, 44°, 43°. 
W 1977 r. tak ich  grup zaobserw ow aliśm y tylko trzy: 40°, 39°, 40°. W po­
przednim  cyklu 20, poczynając od drugiego roku grup o szerokościach 
F  ^  39° w  ogóle nie zaobserw ow aliśm y. Można więc oczekiwać w  1979 r. 
ukazyw ania się dalszych grup na wysokościach F  Ss 39°, co potw ierdzi 
rychłe nadejście wysokiego m aksim um .

C hciałbym  zachęcić osoby posiadające n iew ielkie lune ty  astrono­
miczne — re fra k to ry  o średnicy 60 do 65 mm i ogniskowej od 700 do 
1000 m lub reflek to ry  o średnicy 100 do 150 m m  — do zajęcia się obser­
w acjam i p lam  słonecznych; do zajęcia się system atycznym i, pow ażnym i 
obserw acjam i, ze sporządzaniem  szkiców obserw acyjnych i odpowied­
nim  zestaw ieniem  sporządzonym  na drukow anym  form ularzu. N ak ła­
niam  od obserw acji Słońca na w ysokim  poziomie, nadających  się do 
zbiorczego opracow ania polskich liczb Wolfa.
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Obserwacje Słońca prowadzone i notowane naszym systemem są 
może nieco uciążliwe, lecz są bardzo ciekawe i dają dużo satysfakcji, 
że prowadzi się pracę astronomiczną, której wyniki m ają wartość nau­
kową i nadają się do wykorzystania w teoretycznych pracach nauko­
wych.

Wszystkim obserwatorom Słońca w K raju i zagranicą przesyłają­
cym swoje obserwacje do opracowania serdecznie dziękuję za współ­
pracę.

W ACŁAW  S Z Y M A Ń S K I

Obserwacja jasnego bolidu w  dniu 29 sierpnia 1978 r.

Opisu rzadkiego zjawiska przelotu dziennego bolidu, tj. bolidu o jas­
ności większej niż —8m, takiego więc, który mógł być widoczny w dzień 
-— dostarczył nam  miłośnik astronomii p. Vladimir Wagner z Havirow 
(CSSR).

Dnia 29 VIII 1978 r. o 2 1h48m56s + 3$ TU trzech obserwatorów ze 
szkolnego Kółka Astronomicznego przy gimnazjum w  Havirowie — 
A. Slatinsky, V. Toman i V. Wagner — zaobserwowało z amatorskiej 
dostrzegalni w Horni Bludovici (<p =  49°44:8, /. =  —18°26!9) przelot jas­
nego bolidu o jasności —9m. Bolid „zapalił się” w gwiazdozbiorze An­
dromedy (a =  0h55m, 8 =  40°30'), przeleciał przez Trójkąt i Banana, 
i zgasł w gwiazdozbiorze Byka (« =  3hl8m, 8 =  16°50')- Prędkość, według 
stopniowej skali prędkości, wynosiła w początkowej fazie lotu 2, pod 
koniec — -zaledwie 1 stopień. Przelot trw ał 4—5 sekund. Bolid musiał 
być także widoczny w  Polsce.

Obserwacja nadesłana przez p. Vladimiira W agnera jest poprawna 
i pełna. Gdybyśmy mieli choć jeszcze jediną obserwację, dokonaną 
z innego punktu — można by obliczyć współrzędne radiantu, wysokość 
a także param etry orbity bolidu. Byłoby to tym cenniejsze, że tak jasne 
bolidy są obserwowane bardzo rzadko. Dlatego ewentualnych obserwa­
torów tego bolidu 'prosimy uprzejmie o skontaktowanie się z Centralną 
Sekcją Obserwatorów Meteorów.

Uwaga dla ^niewtajemniczonych”. Ten sam meteor, obserwowany 
w różnych miejscach, jest widoczny na tle innych gwiazd. Identyfi­
kacja dwóch obserwacji polega na porównaniu czasu obserwacji, jas­
ności i ew. barwy meteoru. W powyższym przypadku sprawa jest 
o tyle prosta, że bolidy o jasności —9™ zdarzają się wyjątkowo rzadko.

H O N O R A T A  K O R P 1 K 1 E W 1 C Z

KONFERENCJE I ZJAZDY

IV Kongres Międzynarodowej Unii Miłośników Astronomii

W dniach od 14 do 19 sierpnia 1978 roku w Baile Atha Cliath (Irlandia) od­
był się — organizowany co trzy la ta  — kolejny IV Kongres Międzynaro­
dowej Unii Miłośników Astronomii (IUAA — International Union of 
Amateur Astronomers). Wzięło w nim udział około 100 osób z 20 kra-
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jów. Warto podkreślić „umiędzynarodowienie” tegorocznego Kongresu 
w stosunku do poprzednich: po raz pierwszy uczestniczyli w nim nie 
tylko przedstawiciele krajów europejskich i Ameryki Północnej, ale 
również Ameryki Południowej (Brazylia, Urugwaj), Azji (Indie, Japo­
nia) i Afryki (Republika Południowej Afryki). Polskę reprezentował — 
oprócz niżej podpisanego — mgr Alfred Neumann, prezes oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Miłośników Astronomii w Jeleniej Górze. Organi­
zatorem i gospodarzem Kongresu odbywającego się w pomieszczeniach 
Uniwersytetu w Dublinie (Trinity College) było Irlandzkie Towarzystwo 
Astronomiczne zrzeszające zarówno astronomów zawodowych jak też 
i amatorów.

Program  Kongresu obejmował referaty przeglądowe dotyczące ak­
tualnych problemów astronomicznych, komunikaty prezentujące meto­
dy i wyniki prac miłośników astronomii, informacje o działalności róż­
nych organizacji, towarzystw, czy też obserwatoriów amatorskich, zwie­
dzanie ośrodków astronomicznych Irlandii. Wśród referatów prezentu­
jących wyniki własnych prac amatorów na uwagę zasługują w ystą­
pienia stosunkowo licznej grupy japońskich miłośników astronomii. Mó­
wili oni nie tylko o znanej i cenionej w świecie naukowym aktywności 
japońskich amatorów w zakresie odkrywania i obserwacji komet ale 
również o ciekawych spostrzeżeniach występowania zależności pomiędzy 
porą roku i ilością mikrometeorytów znajdowanych w jednostce po­
wierzchni w okresie kilkudziesięciu lat, jasnością Księżyca podczas cał­
kowitego zaćmienia i fazą jedenastoletniego cyklu aktywności Słońca 
i innych. Do ciekawszych można również zaliczyć wystąpienie belgij­
skiego amatora, który zaprezentował wyniki prowadzonych przez siebie 
od 1933 roku systematycznych obserwacji kształtów ciemnych mgławic 
w Orionie, Bliźniętach i Byku. Wiele referatów było poświęconych tra ­
dycyjnej domenie działalności amatorów tzn. obserwacjom gwiazd zmien­
nych. Dużo mówiono o doświadczeniach w dziedzinie budowy lunet 
i teleskopów, a także — co wydaje się pewnym novum — radioteles­
kopów amatorskich. Dyskutowano problemy związane z nauczaniem, 
popularyzacją i upowszechnianiem astronomii. Z zainteresowaniem spot­
kał się także referat autora niniejszego sprawozdania na tem at badań 
kosmicznych w Polsce, w którym omówiłem nie tylko aktualną sprawę 
lotu pierwszego polskiego kosmonauty, ale również krótko scharakte­
ryzowałem najważniejsze z dotychczasowych eksperymentów kosmicz­
nych zrealizowany przez polskich naukowców ' w ramach programu 
INTERKOSMOS. Omówiłem również wyniki niektórych polskich prac 
teoretycznych w dziedzinie wykorzystania obserwacji sztucznych sateli­
tów, badań górnych w arstw  atmosfery i przestrzeni międzyplanetarnej.

Ważnym uzupełnieniem programu Kongresu było zwiedzenie Obser­
watorium  Astronomicznego Uniwersytetu w Dublinie (Dunsink Obser­
vatory) oraz Obserwatorium Astronomicznego i P lanetarium  w Armagh 
w Irlandii Północnej. Oba obserwatoria dysponują obecnie niewielkimi 
instrum entam i o znaczeniu już głównie historycznym jak np. dwunasto- 
calowy refraktor w Dunsink, za pomocą którego opracowano słynny 
katalog obiektów mgławicowych NGC (New General Catalogue).

IV Kongres IUAA dokonał wyboru nowych władz Unii na najbliż­
szą trzyletnią kadencję. Prezydentem został V. Barocas • (Anglia) vice- 
prezydentami N. Sperling (USA) i E. Ansbro (Irlandia) oraz sekreta­
rzami C. Kilbridge (Irlandia), P. Linde (Szwecja) i niżej podpisany.

K R Z Y S Z T O F  Z I O Ł K O W S K I

I



184 U R A N I A 6/1979

K om unikat G łów nej Rady N aukow ej

G łów na R ad a  N au k o w a  P T M A  łączn ie  z C e n tra ln ą  S ek c ją  O b se rw a to ­
ró w  M eteo rów  o rg an izu je  w  d n iu  12 s ie rp n ia  1979 i .  w e F ro m b o rk u

I SE M IN A R IU M  M E TEO R O W O -M ETEO R Y TO W E
n a  k tó re  se rd eczn ie  z ap raszam y  w szy stk ich  za in te reso w an y ch .

P rzy jazd  u czes tn ik ó w  n a  koszt w łasny . Z g łoszen ia  u d z ia łu  należy  
k ie ro w ać  n a  ad re s  S e k re ta rz a  R ady .

Szczegółow y p ro g ram  S e m in a riu m  podam y  z a in te re so w a n y m  w  t e r ­
m in ie  późniejszym .

Sekretarz Głównej Rady Naukowej  
Mgr HONORATA KORPIKIEWICZ  

62-041 Puszczyków}co, Grochowa  3

NOWOŚCI WYDAWNICZE

M atcm atisch-P hysikaliseher Salon. A lbum  fo rm a tu  2 4 X 3 1  cm. T ek st: 
H e lm u t G ró tzsch , fo to g rafie : J u rg e n  K a rp iń sk i. V EB E.A. S eem an n , 
L eipzig  1978, s tro n  196, fo to g ra fii 178. C ena 53.— m a re k  (260 zł).

B ib lio filów  i m iło śn ik ó w  w y d aw n ic tw  a lb u m o w y ch , ja k  rów n ież  in te re ­
su jący ch  się h is to rią  in s tru m e n tó w  astro n o m iczn y ch  (w szczególności 
zegarów ) zachęcam  do n ab y c ia  tego  p ięk n ie  w y danego  dzie ła  z a w ie ra ­
jącego  b a rw n e  re p ro d u k c je  zd jęć n a jce n n ie jszy ch  ek sp o n a tó w  S a lonu  
M atem atyczno -F izycznego  w  D reźnie.

Jed n o  z n a js ły n n ie jszy ch  m uzeów  św ia ta  — Z w in g er — liczy p rz e ­
szło 400 la t. W  p o czą tku  X V III w . zostało  ono ro zb u d o w an e  p rzez  za ło ­
żen ie  S alonu , w  k tó ry m  z b ieg iem  czasu zg rom adzono  liczne in s tru ­
m en ty  n au k o w e, g łów nie  zeg a ry  (słoneczne, k lep sy d ry , m echan iczne) 
a tak że  g lobusy  Z iem i i n ieba , te le sk o p y  i in n e  in s tru m e n ty  a s tro n o ­
m iczne lu b  geodezy jne , g łów nie  pochodzące z rą k  s ły n n y ch  m istrzów  
począw szy  od X V  w ieku .

O m aw ian y  a lb u m  w y d an o  w  250 rocznicę (1728— 1978) o tw a rc ia  
Salonu . Część te k s to w a  zaw ie ra  h is to rię  m u zeu m  oraz  k ró tk ie  opisy 
p rezen to w an y ch  ekspona tów . Część ilu s tra c y jn a  zw raca  uw agę  p rzede  
w szystk im  n iezw y k łą  s ta ran n o śc ią  w y k o n an ia  zdjęć. P rz e d s ta w ia ją  one 
e k sp o n a ty  w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  w  sk a li n a tu ra ln e j , a  n a w e t w  p o ­
w iększen iu , co um ożliw ia  w n ik liw e  zapoznan ie  się z k o n s tru k c ją , ze 
szczegółam i o rn am en tó w  n a  obudow ie, odczy tan ie  n a w e t n a jd ro b n ie j­
szych nap isów . M a to  szczególne znaczen ie  d la  chcących  ocyfrow ać 
zaw iłości w sk azań  zegarów  z ta rc z a m i „a s tro n o m iczn y m i”, w sk a z u ją ­
cych w schody  i zachody  ciał n ieb iesk ich , godziny  „w łosk ie” lu b  .n ie ­
ró w n e ”, liczbę „z ło tą” itp .

P a rę  słów  n a leża ło b y  pośw ięcić  k u n sz to w n em u  zegarow i sto łow em u 
w y m ien ionem u  w  a lb u m ie  ja k o  G eo g rap h isch -A stro n o m isch e  K u n s tu h r  
pod n r  63 i 64, w  d re w n ia n e j szafce  bogato  zdobionej zło tem , m . in. k o roną  
k ró lew sk ą  p o lską  n a  szczycie o raz  po lsk im  O rłem  i li te w sk ą  Pogonią . 
W ykonany  b y ł d la  e le k to ra  sask iego  i k ró la  po lsk iego  A u g u sta  II I  w  r. 
1738. Jego  tw ó rc ą  b y ł m is trz  Jo h a n n e s  K le in  z C o lleg ium  C lem en tin u m  
w  P rad ze . Z eg ar b y ł ozdobą p a łac u  w  D reźn ie ; m a  m ech an izm  sp ręży ­
now y, w y ch w y t szp ind low y, w sk azu je  godziny  w schodu  i zachodu  S ło ń ­
ca, d a tę  ty g o d n ia  i m iesiąca , ru c h  S łońca  w zd łuż  e k lip ty k i, a  n a  s tro n ie  
ty ln e j po siad a  o b ra c a ją c ą  s ię  k u lę  z iem ską z w idoczną tą  częścią, k tó ra
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a k tu a ln ie  o św ie tlona  je s t p ro m ien iam i S łońca. Z eg a r ten , w raz  z n ie ­
k tó ry m i innym i ze zb io rów  d rezdeńsk ich , w y staw io n y  by l w  1975 r. 
w  M uzeum  T ech n ik i N O T w  W arszaw ie.

A lbum  m ożna nab y ć  w  O środku  K u ltu ry  i In fo rm ac ji NRD w  W a r­
szaw ie  p rzy  ul. Ś w ię to k rzy sk ie j 18.

L U D W I K  Z A J D L E R

E ugene  F.- M allove , M ary  M. Connor, R o b er t  L. F o rw a rd  and  Z b ig n iew  
P aprotny ,  A B ibliography on the Search lor E xtraterrestrial Intelligence,
N A SA  R eferen ce  P u b lic a tio n  1021, L an g ley  1978, s tro n  134, n a k ła d  n ie ­
lim ito w an y , cena  $ 6.00.

U k aza ła  się od d aw n a  oczek iw ana, b a rd zo  p o trzeb n a  pozycja  b ib lio g ra ­
ficzna  s tan o w iąca  w  zam yśle  A u to ró w  je d n o litą  k o m p ilac ję  p rac  t r a k ­
tu ją c y c h  o p ro b lem ie  p o szu k iw an ia  cyw ilizacy j pozaziem sk ich  (SETI). 
P ozycję  o tw ie ra  k ró tk i, d w u stro n ico w y  w stęp  p o d a jąc y  genezę poszu ­
k iw a ń  E TI, a tak że  h is to rię  i u k ład  p rz e d s ta w ia n e j b ib lio g rafii. N astęp n ą  
część (s trony  od 3 do 11) w y p e łn ia  podz ia ł tem a ty czn y . A u to rzy  w y ró ż ­
n ia ją  6 g łów nych  działów :

1. L i fe -S u p p o r t in g  E x tra so la r  E n v iro n m e n ts
2. O rig in  and  E vo lu t io n  o f  E x traso lar  L ife
3. M e th o d s  o f  Search ing  for  E x tra terres tr ia l  In te ll igence
4. Decoding S ignals  f r o m  E x tra terres tr ia l  In te ll igence
5. Philosophical, Psychological and  Sociological A sp ec ts  of the  

S earch  for  E x tra te rre s tr ia l  In te ll igence
6. Miscellaneous.
W ty m  o sta tn im  d z ia le  cy tow ane  są tak że  w y b itn e  u tw o ry  g a tu n k u  

Science  F ic t ion  odnoszące się do p ro b le m a ty k i S E T I i C ETI.
K o le jn a  część to  in d ek s  sy s tem a ty czn y  — z aw ie ra  o n  n u m e ry  po ­

szczególnych  pozycji do tyczących  te m a ty k i danego  dzia łu . D ale j na  s t ro ­
nach  12 do  30, A u to rzy  p o d a ją  w p o rząd k u  a lfab e ty czn y m  czasopism a 
n au k o w e  i p o p u la rn o n au k o w e  d ru k u ją c e  cy to w an e  w  b ib lio g ra fii a r ty ­
k u ły  i p race . S pośród  p e riodyków  po lsk ich  w ym ien ione  zosta ły  n a s tę ­
p u ją c e  ty tu ły :

A s tr o n a u ty k a ,  C z łow iek  i Św ia topog ląd ,  P ostępy  A s tr o n a u ty k i ,  P o­
s tępy  A s tron om ii ,  P os tępy  T e c h n ik i  Ją d ro w e j ,  P ro b lem y ,  Urania  
i W szech św ia t .

I w reszc ie  w łaśc iw a  b ib lio g ra fia  p ra c  opu b lik o w an y ch  do lu tego  1977 r., 
zeb ra n a  n a  s tro n a c h  od 31 do 132; p o d a je  łączn ie  1488 pozycji zestaw io ­
nych  w ko le jności a lfab e ty czn e j n azw isk  a u to ró w  (lub p ierw szego  a u to ­
ra), a lbo  w  ko le jnośc i a lfab e ty czn e j ty tu łó w  perio d y k ó w , je ś li a r ty k u ł 
n ie  by ł p o d p isan y  żadnym  nazw isk iem . W rzeczyw istośc i cy tow anych  
a r ty k u łó w  je s t m n ie j, pon iew aż n ie k tó re  pozycje  p o w ta rz a ją  się.

B ib lio g ra fia  w y m ien ia  25 n azw isk  a u to ró w  po lsk ich , k tó rzy  p u b li­
k o w a li p ra c e  pośw ięcone p ro b lem a ty ce  SE TI i C ETI. Są to  (w n aw iasie  
p o d an a  je s t liczba  cy tow anych  p u b lik a c ji danego  au to ra ): S. R. B rzost- 
k iew icz  (2), A. D o n im irsk i (1), J. G adom sk i (12), B. G om ółka  (1), Zb. 
Je th o n  (1), W. K a p u śc iń sk i (1), B. K uchow icz (1), S t. L em  (4), R. L ip ­
n ick i (2), Z. L ity ń sk i (1), St. L ub erto w icz  (1), J. M e rg e n ta le r  (1), J. M ol- 
sk i (1), Z. P a p ro tn y  (3), A. P ilsk i (1), J . P o k rzy w n ick i (1), K. S e rk o w sk i 
(3), M. S ubotow icz (10), Zb. S uchow sk i (1), A. T re p k a  (1), S. W einfeld  
(1), O. W ołczek (2), A. W rób lew sk i (1), R. W o jn a rsk i (1) i W. Zonn (1).

T a n iech y b n ie  p o trzeb n a  p u b lik a c ja  zaw iera , n ie s te ty , m a n k a m e n ty , 
z k tó ry c h  do n a jw ażn ie jszy ch  zaliczyć w y p a d a  n iedba ło ść  ed y to rsk ą .
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N azw iska  s ło w iań sk ie  są  n iem iło s ie rn ie  p o p rzek ręcan e , a w  p rzy p ad k u  
n azw isk  p o lsk ich  i ty tu łó w  p o lsk ich  czasopism  w p ro w ad zo n o  — n ie 
w iad o m o  po  co — tr a n sk ry p c ję  fone tyczną . N ie b y ło b y  to  k am ien iem  
o b razy , bow iem  i nasze  zasad y  p iso w n i d o p u szcza ją  —  a le  ty lk o  w  ściśle 
ok reś lonych  p rz y p a d k a c h  —  spo lszczenie  obcych  nazw isk , feazi je d n a k  
b ra k  je d n o lite j tr a n sk ry p c j i,  p rzez  co te  sam e  n azw isk a  b y w a ją  różn ie  
p isan e . I ta k  n a  p rzy k ład  O lg ierd  W ołczek w y s tę p u je  ra z  ja k o  V olchek, 
d ru g i ra z  ja k o  W olczek; A n d rze j P ilsk i w y s tę p u je  ra z  pod  sw o im  n a ­
zw isk iem , d ru g i ra z  jako ... P ish i, p rz y  czym  w  obu  p rz y p a d k a c h  w y ­
m ie n ia n y  je s t  je d e n  i te n  sam  a r ty k u ł d ru k o w a n y  w  U ranii. T y tu ł 
czasop ism a C zło w iek  i Św iatopogląd, p isan y  je s t  ra z  C h lo v iy e k  i S v ia to -  
poglad, a ra z  C h lo v iy e k  i Sv iya to p o g la d . S zczególnie pok rzy w d zo n y  zo­
s ta ł S tan is ław  R . B rzostk iew icz , d łu g o le tn i w sp ó łp raco w n ik  U ranii, k tó ­
rego  n azw isk o  p o d an e  zostało  w  ob łędne j tr a n sk ry p c j i:  B zh o stk iy ev itch  
— a p rzecież  w  k ażd e j U ranii je s t  sp is tre śc i w  j. an g ie lsk im  i w y s ta r ­
czało  ty lk o  p rzep isać  p o p ra w n ie  n azw isk a  po lsk ie . Z achodzi p o d e jrzen ie , 
iż au to rz y  am e ry k a ń sc y  w  ogóle n ie  p rz y s ła li o m aw ian e j p ra c y  do k o ­
re k ty  sw em u  p o lsk iem u  ko ledze . M iejm y  je d n a k  nad z ie ję , że w  n a s tę p ­
nych  w y d an iach  n azw isk a  po lsk ie  i ty tu ły  p o lsk ich  czasopism  p o d an e  
zostaną  p o p raw n ie , a  w  p rzy p a d k u  j. s ło w iań sk ich  p o słu g u jący ch  się 
cy ry licą  t r a n s k ry p c ja  zo stan ie  u jedno licona .

T .  Z B I G N I E W  D W O R A K

A rn o ld  M ostow icz  M y z K osm osu, K ra jo w a  A g en c ja  W ydaw nicza , W a r­
szaw a 1978. S tro n  432. N ak ład  60 000 +  350 egz., cen a  zł 45.—

W im ien iu  w szy stk ich  b y ły ch  scep ty k ó w  oraz  ty ch , k tó rzy  w  obaw ie 
p rzed  ośm ieszen iem  sw ój e n tu z jazm  d la  p a le o a s tro n a u ty k i p o k ry w ać  
do tąd  m u s ie li scep tycyzm em  u d aw an y m , sk ła d a m  n in ie jszy m  n a jg o rę tsz e  
podz iękow an ie  re d a k to ro w i A rn o ld o w i M ostow iczow i — od p ie rw szy ch  
za o tw a rc ie  oczu n a  p raw d ę , od d ru g ich  zaś za d o sta rczen ie  now ego ja ­
kościow o o ręża  do w a lk i o n ią . O siąg n ię ta  w  Jeg o  po m n ik o w y m  d zie le  
now a jak o ść  je s t re z u lta te m  k lasycznego  p rzek sz ta łcen ia  p rzy ro s tó w  
ilościow ych  — m ierzo n y ch  w  ty m  p rzy p ad k u  zarów no  liczbą  ja k  i w agą 
a rg u m e n tó w  -— w  zn iew a la jący  oponen tów  D ow ód O sta teczny . Jego  p o ­
tęg i d o św iadczy łem  osobiście: n iep rzek o n an y  p rzy czy n k a rsk im i o p raco ­
w a n ia m i p o p rzed n ik ó w  A u to ra  (D aen ikena, B erg ie ra , C h a rro u x , etc.), 
u g ią łem  się w szakże  p rzed  zjednoczoną m ocą ich dow odzeń , sk onso lido ­
w an y ch  k o m p ila to rsk im  gen iuszem  red . M ostow icza. G dybyż to  k ilk a  
la t  w cześn iej! W ro k u  1973 bow iem , n a  d ru g im  sy m p o z ju m  CETX, zo rg a ­
n izo w an y m  w  ra m a c h  X X IV  K o n g resu  M iędzynarodow ej F e d e ra c ji 
A stro n au ty czn e j w  B aku , doszło do w ie lce  n iem iłeg ę  in cy d en tu . W y k lu ­
czony zosta ł w te d y  z p ro g ra m u  sym pozjum  re f e ra t  p rz e d s ta w ic ie la  go ­
spodarzy , d r. A w ińsk iego  (au to ra  w s tę p u  do „M y z K osm osu”), z a ty tu ­
łow any  „ Im p rin ts  of e n g in ee rin g  a c tiv ity  of E T I on E a r th ”. W cześn ie j­
sze w y d an ie  k siążk i red . M ostow icza z p ew n o śc ią  zapob ieg łoby  tem u , 
p rz e k o n u ją c  uczonych  scep ty k ó w  do N aszej od te j chw ili Idei.

M iłośn icy  astro n o m ii, a  p rzed e  w szy stk im  p as jo n ac i C ET I, zaw dzię ­
czać p o w in n i A u to ro w i „M y z K osm osu” u zy sk an ie  całego szereg u  cen ­
nych  in fo rm ac ji, pochodzących  —  sądząc  po ich  rew e lacy jn o śc i — ze 
ź ró d e ł n ied o s tęp n y ch  im  sam ym . N ie p ra w d ą  w ięc  je s t, że p ie rw szą  in ­
te n c jo n a ln ą  em isją  z iem ską b y ła  o sław iona  dep esza  z A recibo! P ra w d ą  
n a to m ia s t, iż D rak e  o raz  C occoni z M o rriso n em  (tak!) n a d a w a li ju ż  
w  1961 w  k ie ru n k u  g am m a (!) C eti o raz  epsilon  E rid an i. Z aś o ty m  ja k
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bardzo ośmieszyli się amerykańscy nadawcy wspomnianej depeszy 
z Arecibo, kierując ją do gromady kulistej M 13 odległej o 7,7 k i 1 o- 
p a r s e k a ,  świadczy podany przez red. Mostowicza zasięg użytej do 
tego celu instalacji w Puerto Rico: 10 p a r s e k ó w .  Nic więc dziwnego, 
że po takim blarnażu Amerykanie zrezygfiowali z dalszych poszukiwań, 
jak Autor informuje w innym miejscu. Nareszcie też wiadomo skąd 
przybyła sonda, której sygnały znane jako tzw. opóźnione radioecha 
(LDE), próbowali rozwiązać Lunan, Iliew, a na tych łamach Zb. Suchow- 
ski i W. Bożym: z konstelacji B o u v i e r a  mianowicie! Te i wiele in­
nych rewelacji zainteresowani Czytelnicy znajdą w omawianej książce — 
jeśli tylko uda się im ją zdobyć. Krajowa Agencja Wydawnicza posta­
rała się bowiem, by „My z Kosmosu” rozchwytana została w tempie 
„Trędowatej”, powierzając opracowanie okładki Janowi i Waldynie 
Fleischmamn, autorom okładek wielce poczytnej serii kryminałów, wy­
dawanej przez tenże KAW. Wiedzie to co prawda do nieporozumień 
przy zakupie, jednak daje pewne szanse na odkupienie książki od zmy­
lonych miłośników dreszczowców.

Wypada mi na koniec publicznie odwołać wszystkie swoje poprzed­
nie wypowiedzi, czasem złośliwe a zawsze wątpiące, i wyznać nieza­
chwiane już teraz przekonanie o rychłym lądowaniu na Placu Defilad 
latającego spodka z załogą rozdającą przypadkowym świadkom kam ie­
nie z Ica oraz pleksiglasowe piramidki a la Cheops, i nadającą serie 
LDE, które po rozszyfrowaniu według niezawodnego algorytmu W. Bo- 
żyma wskażą nam miejsce startu: trójkąt bermudzki (spodek) i pustynia 
Nazca (filiżanka).

Z B I G N I E W  P A P R O T N Y

Bronszten Witalij Aleksandrowicz, Płanieta Mars. Wydawnictwo „Na­
uka” — Gławnaja Riedakcyja Fiziko-Matiematiczeskoj Litieratury, 
Moskwa 1977, stron 96, ilustracji 24, nakład 100 000 egz., cena 17 kop.

Ta niewielka objętościowo popularnonaukowa pozycja, przedstawiająca 
jedną z najbardziej intrygujących planet, pojawiła się w księgarniach 
polskich ze znacznym opóźnieniem. Nie jest dziełem przypadku, że wy­
dano ją w 1977 roku — sto lat wcześniej, w 1877 roku, dokonano dwóch 
odkryć, które sprawiły, iż na przestrzeni całego wieku zainteresowanie 
Czerwoną Planetą osiągnęło niebywałe rozmiary i dały powód do sze­
rokiej dyskusji o Marsie już nie tylko wśród samych astronomów. Od­
krycie dwóch księżyców Marsa przez Asapha Halla oraz tzw. kana­
łów przez Giovanniego Sehiaparelli’ego podziałało także inspirująco na 
twórczość literacką — że wspomnieć chociażby słynną „Wojnę Światów” 
H erberta George’a Wellsa.

Przedstawiana książka składa się z krótkiego wprowadzenia oraz 
z dwóch —. rozłącznych rzec by można — części. We Wprowadzeniu 
Autor podaje najogólniejsze, podstawowe dane o Marsie — o jego o rb i­
cie, w arunkach widoczności dla obserwatora ziemskiego, i o orbitach 
dwóch naturalnych satelitów Marsa. Autor zwraca uwagę, że obserwa­
cje Marsa odegrały zasadniczą rolę w sformułowaniu przez Keplera jego 
trzech praw  ruchu planet, przy czym nie bez znaczenia była również 
względnie duża ekscentryczność orbity Marsa. Gdyby orbita Marsa była 
bardziej kołowa, być może Kepler nie wpadłby na genialny domysł, iż 
orbity planet są elipsami, co pozwoliło ostatecznie zrezygnować z kon­
cepcji epicykli w teorii ruchów planet.
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Część I przedstaw ia historię badań M arsa klasycznym i metodami 
astronomii. Zaw iera ona w iele pouczających uw ag oraz cennych w ska­
zówek dla m ilośniczych obserw acji tej planety. Chociaż niektóre hipo­
tezy dotyczące w yglądu powierzchni Marsa, stanu jego atm osfery, i bu­
dow y w ew nętrznej Czerwonego Globu przestały być dzisiaj aktualne 
ustępując m iejsca nowoczesnym  poglądom, przedstawienie ich na la ­
mach książki okazało się w cale pożyteczne. Autor pokazał, że hipotezy 
te stanowią niezbyw alne osiągnięcia m yśli ludzkiej, a bez pewnych po­
m yłek postęp w  ogóle nie b yłb y m ożliwy, i znaczenie ich dla rozwoju 
nauki jest w ięcej niż historyczne. W ychodząc z nader skrom nych da­
nych i przesłanek natury ogólnej (fizycznej) astronom owie potrafili m i­
mo w szystko dać popraw n y obraz planety, mimo iż w  licznych szcze­
gółach —  a naw et w  w iększych fragm entach —  różni się on od tego 
obrazu, jak i dziś znamy. A naliza tych rozbieżności to nie tylko poryw a­
jąca historia zmagań człowieka w  dążeniu do odgadnięcia rzeczywistego 
obrazu św iata, to także w ażny metodologicznie przyczynek do dalszych 
badań. Otóż jeśli już wiem y, jakie błędy popełniliśm y interpretując na­
der skąpy m ateriał obserw acyjny, to m ając do dyspozycji podobnie nie­
zupełne dane możemy przewidzieć, jakiej niedokładności w yników  na­
leży się spodziewać, co pozwoli na form ułowanie bardziej oględnych 
hipotez —  bez spotykanej często w  m inionych w iekach kategoryczności 
sądów opartych niekiedy na kruchych podstawach.

Część II książki przedstaw ia rezultaty badań M arsa przeprowadza­
nych przy użyciu autom atycznych sond m iędzyplanetarnych serii „M ars” , 
„M ariner” i ,,V ikin g”. Omówione w  niej zostały zarówno obrady Marsa 
obserwowanego „z b liska” —  a w ięc ze zdolnością rozdzielczą nieosią­
galną dla instrum entów ziemskich, jak  też w yniki sondowań atm osfery 
m arsjańskiej i w reszcie rezultaty bezpośredniej eksploracji Czerwonej 
Planety. Mars okazał się o w iele ciekaw szą planetą, niż ośmielano się 
przypuszczać —  i o tak urozmaiconej powierzchni, że dla niektórych 
form acji trudno czasami jest znaleźć odpowiednik ziemski. Ponownie 
odżyła też dawna hipoteza kanałów, ale już w  innej interpretacji. O ka­
zało się bowiem, że niektóre z rysow anych uprzednio kanałów  to realne 
utw ory —  są to z reguły ciągnące się na setki, a nawet tysiące k ilo­
m etrów  rozpadliny, inne odpowiadają granicom  różnych form acji (tzw. 
lądów i mórz) lub łańcuchom górskim, jeszcze inne to łańcuszki k rate­
rów, co oko odbierało jako jednolitą, ciągłą linię —  większość domnie­
m yw anych kanałów  jest jednak po prostu i niestety złudzeniem  optycz­
nym  nie m ówiąc o tym , że nie znaleziono żadnego sztucznie w yrytego 
kanału! Takim  oto w erdyktem  kończy się stuletni praw ie spór o kanały 
m arsjańskie.

Część druga zaw iera również rozważania i hipotezy poświęcone geo­
logii Marsa (aresologii?), zmianom klim atu na planecie, w ielkim  burzom 
pyłow ym  i ich przyczynom , budowie atm osfery i obecności magneto- 
sfery. Zam yka książkę pytanie nierozstrzygnięte od paru stuleci: Czy na 
Marsie jest życie? N ierozstrzygnięte —  bowiem  nawet eksperym enty 
przeprowadzone przez lądow niki „V ikingów ” nie zdołały dać decydują­
cej odpowiedzi. Autor w yraża  optym istyczne przekonanie, iż rezultaty 
eksperym entów w ydają  się jednak w skazyw ać na m ożliwość w ystępo­
w ania na Marsie organicznego życia. „Niezbędne są dalsze badania” —  
oświadcza Autor.

Na zakończenie w arto zwrócić uwagę, że doświadczenie zdobyte pod­
czas interpretacji zdjęć i obrazów M arsa jest obecnie pomocne w  tzw.
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m etodach teledetekcyjnych (biernych) badania pow ierzchni i atm osfery  
Ziemi „widzianej z K osm osu” — tj. przy in te rp re tac ji sa telitarnych  
zdjęć Ziemi.

T . Z B I G N I E W  D W O R A K

„Big bang” — nagły wzrost zainteresowań pozaziemskimi cywilizacjami

Od połowy stulecia daje  się zauważyć eksplozyw ny w zrost za in tereso­
w ania zagadnieniem  istn ienia życia — w szczególności inteligentnego — 
w Kosmosie. M iarą tego może być m nożąca się liczba publikacji, i to 
nie tylko gatunku  science fiction. U w idacznia to najlep iej publikacja 
NASA n r  1021, k tórej omówienie zamieszczone jest w niniejszym  ze­
szycie „U ranii”. Z aw iera ona powyżej półtora tysiąca pozycji b ib liogra­
ficznych, jak ie  zostały zarejestrow ane przez czterech autorów , w śród 
nich — publikującego rów nież na łam ach naszego m iesięcznika, Zbignie­
w a Paprotnego. Podano tam  liczbę 1488, ale n iek tóre ty tu ły  ukazyw ały 
się w p aru  w ydaw nictw ach jednocześnie lub  po kolei, s tąd  pozorna nie­
zgodność — ja  doliczyłem  się, nie ręcząc za ścisłość, pozycji 1529 do r. 
1976 włącznie. Czy w ykaz ten  jest kom pletny? Na pewno nie. Dotyczy 
głównie autorów  „liczących się” i nie uw zględnia p rasy  codziennej czy­
tyw anej przez m iliony osób.

Jako  na jsta rszą  „B ibliografia” w ym ienia pracę H uygensa z 1722 ro ­
ku, d ruga z X V III w. — to pub likacja Sw edenborga z 1758 r. Nie 
uwzględniono kilku  jeszcze daw niejszych, o k tórych  w spom ina S. L uber- 
towicz w n r  5 „U ranii” z 1976 r.; były to  raczej dom ysły, możemy ich 
więc nie b rać pod uwagę.

Przedm iotem  niniejszej „analizy” jest sta tystyczny  rozkład tych pu ­
blikacji w  czasie. W ciągu X IX  stulecia (między rokiem  1832 a 1897) 
ukazało się 11 publikacji. Już  w  pierw szym  25-leciu naszego w ieku 
(między r. 1901 a 1925) liczba nowych publikacji podw oiła się i w y­
niosła 20. W następnym  ćw ierćw ieczu (1926—1950) ogłoszono drukiem  
już 51 pozycji, ale kolejne ćw ierćwiecze (1951—1975) wzbogaciło wykaz 
aż o 1323 artyku łów  bądź książek. Oznacza to przeciętnie 53 publikacje 
rocznie, w ięcej niż w całym  poprzednim  dwudziestopięcioleciu! W zrost 
ten  trw a  nadal — w roku  1976 ogłoszono 122 prace. D obitniej przed­
staw ia to poniższe zestaw ienie, w k tórym  w  pierw szej kolum nie podane 
są rozw ażane okresy, w  drugiej — liczba publikacji w. tych okresach 
(różnych), w trzeciej — przeciętna roczna liczba nowych publikacji:

w iek XVIII 2 —

w4ek XIX 11 ok. 0
1901—1925 (25 lat) 20 1
1926—1950 (25 lat) 51 2
1951—1960 (10 lat) 165 16
1961—1970 (10 lat) 607 60
1971—1975 (5 lat) 551 110
rok 1976 122

Okres podw ajan ia się liczby pozycji bibliograficznych w  zakresie 
tego problem u wynosił w pierw szej połowie naszego stu lecia  ok. 25 lat, 
tem po w zrostu nagle zwiększyło się w  la tach  pięćdziesiątych i okres 
podw ajan ia się m ożna dziś szacować na ok. 4 lat. Z przebiegu liczb 
w  ostatn iej kolum nie w nioskow ać należy, że okres ten „pow inien” u le­
gać dalszem u skracaniu . Prognozow anie liczby publikacji na tem at is t­
n ienia życia w e W szechświecie na okres choćby do końca b. stulecia, 
jedynie na podstaw ie „krzyw ej w zrostu”, doprow adziłoby nas do absu r-
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dalnych wniosków. Zwłaszcza, jeśli chcem y rachunkiem  tym  wykazać 
w zrost zain teresow ania problem em . I bez s ta tystyk i możemy głosić, że 
sp raw ą istn ienia (lub nie) „braci z K osm osu” in te resu ją  się wszyscy, ale 
liczba publikacji w krótce osiągnie stan  nasycenia. W tedy, gdy pisanie 
na ten tem at okaże się zbędne...

L U D W I K  Z A J D L E R

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Lipiec 1979 r.

Słońce

W lipcu Słońce w stępuje w  znak Lw a i w ęd ru je  po ekliptyce w  k ie ru n ­
ku rów nika niebieskiego. W zw iązku z tym  dni są już coraz krótsze, 
o czym świadczą m om enty w schodów i zachodów Słońca w  W arszawie 
podane dla k ilku  dat: l d wsch. 3hl8m, zach. 20hlm ; l id  wsch. 3h27m, 
zach. 19h55m; 21d wsch. 3h39n\ zach. 19hl5m ; 3 id  w sch. 3h54m, zach. 
19h30m .

D ane dla obserw atorów  Słońca (na 13h czasu środk.-europ.)

D ata
1979 P B0 L D ata

1979 P Bo L,

V II 1 —2 974 + 2 990 207 ?39 VII 17 + 4-46 + 4 ?54 355‘ 64
3 —1.84 +  3.12 la-o.92 19 + 5.34 + 4 .7 2 329 18
5 —0.92 + 3 .3 3 154 .44 21 + 6.21 + 4 .9 0 302 72
7 i—0.02 + 3 .5 4 127 98 23 + 7.07 + 5 .0 8 276 26
9 + 0 .8 8 + 3 .7 5 101 50 25 + 7.92 + 5 .2 5 249 80

11 +11.80 + 3 .9 5 75 04 27 + 8.76 +  5.41 223 34
13 + 2 .6 8 + 4 .1 5 48 56 29 + 9.58 + 5 .5 7 196 88
15 + 3 .5 8 +4.35 , 22 10 31 +.10.39 + 5 .7 2 170 43

P  — k ą t odchylenia osi obrotu  Słońca m ierzony od północnego w ierzchołka 
tarczy;

Bn, L„ — heliograficzna długość i szerokość środka tarczy.
17d5h5m — heliograficzna długość środka tarczy wynosi 0°.

Księżyc

Bezksiężycowe noce będziem y m ieli w  drugiej połow ie m iesiąca, bowiem  
kolejność faz Księżyca je st w  lipcu następująca: p ierw sza k w ad ra  2d16h, 
pełn ia 9d21h; osta tn ia k w ad ra  16di2f>, nów  24d3h. N ajbliżej Ziemi zna j­
dzie się Księżyc 11, a najdale j od Ziem i 27 lipca. W lipcu ta rcza K się­
życa zakry je A ldebarana, najjaśn ie jszą  gwiazdę w  gwiazdozbiorze Byka, 
ale zjaw isko to będzie u nas niewidoczne. «

Planety i planetoidy

W pierw szej dekadzie lipca możemy jeszcze próbow ać odnaleźć M e r ­
k u r e g o  w ieczorem  nisko nad zachodnim  horyzontem  (około +0.5 
wielk. gwiazd.). W e n u s  wschodzi na krótko przed Słońcem  i rankiem  
nisko nad w schodnim  horyzontem  pow inniśm y ją  odnaleźć w  blasku
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w schodzącego  S łońca  (—3.4 w ie lk . gw iazd.). M a r s  w idoczny  je s t w  d r u ­
g iej po łow ie  nocy w  gw iazdozb io rze  B yka, gdzie  św ieci ja k o  czerw ona 
gw iazda  s łab sza  je d n a k  od A ld e b a ra n a  (+ 1 .5  w ie lk . gw iazd.). J o w i s z  
zachodzi w ieczorem , a S a t u r n  pó źn y m  w ieczorem , św iecąc  odpow ied ­
nio ja k  gw iazdy  + 1 .3  w ie lkośc i w  gw iazdozb io rze R a k a  i + 1 .1  w ie l­
kości w  gw iazdozb io rze L w a. U r a n  w idoczny  je s t  w  p ie rw sze j p o ło ­
w ie  nocy w  gw iazdozb io rze  W agi (6 w ie lk . gw iazd.), a  N e p t u n  p r a ­
w ie ca łą  noc w  gw iazdozb io rze  W ężow nika n isko  n ad  ho ry zo n tem  
(8 w ie lk . gw iazd.). P l u t o n  je s t  n iew idoczny .

P rzez  lu n e ty  m ożem y p ró b o w ać  odnaleźć  p lan e to id ę  P a lla s , w idocz­
ną  ja k o  g w iazd k ę  około 10 w ie lkości n a  g ran icy  gw iazdozb io rów  P egaza  
i D elfina . D la ła tw ie jszeg o  z id en ty fik o w an ia  obszaru , gdzie p rzeb y w a  
p lan e to id a , p o d a jem y  je j re k ta sc e n s ję  i d ek lin ac ję  d la  k ilk u  da t. Id; 
2 lh36™8, + ’15°5'; l l d : 21h32tP8, + 1 5 °1 ';  21d : 21h27m2, + 1 4 °3 5 '; 31d : 
21h20rt13, + 1 3 °4 5 '. P la n e to id ę  odróżn im y  od gw iazd  po je j zm ian ie  po ło ­
żen ia  n a  n ieb ie  w  c iągu  k ilk u  k o le jn y ch  nocy.

M eteo ry

W d ru g ie j po łow ie lip ca  p ro m ie n iu ją  d e lta  A k w a ry d y  (m aksim um  28 
lipca), m e te o ry  z ro ju  o p o d w ó jn y m  ra d ia n c ie  w  g w iazdozb io rze  W od­
n ik a : re k t. 22h36m, dek i. — 17° i 0°. W  m ak s im u m  ak ty w n o śc i p o w in ­
n iśm y  obserw ow ać  p o n ad  30 m e teo ró w  w  c iągu  godziny, a  w a ru n k i ob ­
se rw a c ji są  w  ty m  ro k u  dob re .

* *
*

3d O 23h Z iem ia  zn a jd z ie  się n a  sw e j o rb ic ie  n a jd a le j od S łońca  
(w odl. 152 m ilionów  km ). W ty m  sam y m  czasie M e rk u ry  będzie  w  n a j ­
w iększej w schodn ie j e lo n g ac ji od S łońca  (26°).

4 dioh p lu to n  n ie ru ch o m y  w  rek ta scen s ji.
5d 12h K siężyc  w  z łączen iu  z U ra n e m  w  odl. 5°.
7d21h K siężyc w  z łączen iu  z N ep tu n em  w  odl. 4°.
10d17h M ars w  z łączen iu  z A ld eb a ran em , gw iazdą  p ie rw sze j w ie l­

kości w  gw iazdozb io rze B yka. W  d ru g ie j po łow ie nocy o b se rw u jem y  oba 
c ia ła  n ieb iesk ie  ja k o  czerw one gw iazdy , p rzy  czym  M ars je s t o 0.5 w ie l­
kości gw iazdow ej s łab szy  o d  A ld e b a ra n a .

17d3h M erk u ry  n ie ru ch o m y  w  re k ta sc e n s ji.
19d24h K siężyc w  b lisk im  z łączen iu  z A ld eb a ran em . Z ak ry c ie  g w iaz­

dy  p rzez  ta rc z ę  K siężyca  w idoczne będzie  w  p o łu dn iow ej i w schodn ie j 
A zji o raz  n a  p ó łnocnym  P acy fiku .

20d13h K siężyc w  z łączen iu  z M arsem  w  odl. 5".
23di2h S łońce w s tę p u je  w  znak  L w a; jego  d ługość ek lip ty czn a  w y ­

nosi w ów czas 120°.
26<J16h U ra n  n ie ru ch o m y  w  re k ta sc e n s ji.
2 7 d 1 5 h S a tu rn  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 2°.
31dl8h D olne złączen ie  M erk u reg o  ze S łońcem .
M in im a A lgo la  (beta  P e rseu sza ): lip iec  4d7h 10m, 7d4hOm, 10d0h50m, 

12d21h35m, 15d 18h25m, 27d5h40m , 30d2h30m.

M om en ty  w szy stk ich  z jaw isk  p o d an e  są  w  czasie  ś ro d k o w o -eu ro p e j-  
sk im . U w aga: w  p rz y p a d k u  p rz e jśc ia  w  P o lsce n a  czas le tn i, n a leży  do 
k ażde j p o d an e j w  K a le n d a rz y k u  d a ty  dodać lh .
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